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Zachód 1 „ 4 „ 8

Z zamiejscową prenum eratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PR Z E ­
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej p re­
num eraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenum eratę przysyłać 
przekazami pocziowemi, a nie w ao- 
perłach. Osoby przvsyłające pieniądze 
w kope-tach raczą dopłaca: po 5 ct. 
do każdego libtu.
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują
T ra fik a  J .  W ażnego, u lica C zarnieckiego 2.

r przy  u licy  KarolA L udw ika liczba 5.„ „ n Jag ie llońsk ie j liczba 4.
„ „ „ Słow ackiego (obok łaz ienek  D jauy

Biuro D zienn ików , ul. K arola L udw ika liczba  9

Rękopisów Redakcja nie zwraca

Długość dnia 8 g. 10 m
Ubyło duia 1 mm.

Zaproszenie do przedpłaty
Celem zapobieżenia niedokładnościom, ja ­

kie z konieczności rzeczy powstają wtedy, gdy 
wszyscy abonenci odnawiają jednocześnie swą 
prenumeratę, upraszamy o przysyłanie je j 
wcześniej, o ile można przed 1 stycznia.

Prenumerata na P R Z E G L Ą D  wynosić 
będzie w roku przyszłym tyle co dotąd:

(z przesyłką pocztową)
Rocznie 12 zł.
Póh •ocznie G „
Kwartalnie 3 „

Jednakże z lego względu, że miesięczna 
prenumerata nastręcza najwięcej roboty, bo 
gdy roczną zapisuje się tylko raz do ksiąg i  
ma się z nią spoko] przez cały ro k , półrocz­
ną dwa razy, a kwartalną tylko cztery razy 
do roku, to z miesięczną ma się do czynienia 
d w a n a ś c i e  r a z y  do roku i d w a n a ś c i e  
r a z y  trzeba ją  przez wszystkie księgi prze­
prowadzać, przeto słuszną jest rzeczą do­
magać się osobnego wynagrodzenia za tę 
osobną, nadmierną pracę.

Z  tego tedy powodu ustanawiamy od- 
tądt ze miesięczna prenumerata na P R Z E ­
G LĄ D  będzie cokolwiek węższą od rocznej,
półrocznej i kwartalnej, mianowicie wynosić 
będzie (z przesyłką poczlową)

miesięcznie 1  z ł .  1 0  Ct.
dwumiesięcznie 2  Z ł  1 0  c t.

Premnnerutorowie- nasi miesięczni, oce­
niając sami sprawiedliwość i słuszność na­
szego żądania, zechcą albo nadsyłać odtąd 
swój abonament w rafaih kwartalnych, a w 
takim razie nie będą wcale drożej niż dotąd 
płacili za P R Z K  g l ą d . u!bo też, jeżeli za­
mierzaj <] i nadal preinrm, rować P R Z E G L Ą D  
h  ratach miesięcznych, dopłacać zechcą owe 
10 ct. za nadliczbową pracę, jaką Adm ini­
stracji naszej nastręcza ten rodzaj prenu­
meraty.

Prenumerata miejscowa (we Lwowie) 
nie ulega żadnej zmianie i wynosi jak dotąd 

miesięcznie 75 ct.

Przegląd polityczny.
Lwów 27 grudnia.

W ielka wrzawę wywołał lis t br. Dum reiehera 
posła do Rady Państwa z Izby handlowej w Ce- 
lowcu w K aryntii ogłoszony w organie Niemców 
czeskich n> liohem ji. W liście tym radzi br. Dum- 
reicher Niemcom, ażeby pod żadnym warunkiem 
nie zawierali ugody z Czechami.

1  a pomocą różnych paradoksów przychodzi 
br. D um reicher do wniosku, że rząd zająwszy 
nieprzychylne stanowisko w ohec prawnopaństwo- 
wych żądań Czechow, teraz będzie się s ta ra ł ich 
za to odszkodować i popierać będzie wszystkie 
inne ich żądania, co naturaln ie tem większy u- 
cisk Niemców za sobą pociągnąć musi. D la tego 
też radzi br, D um reicher Niemcom czeskim, ażeby 
w żadne układy się nie wdawali, od Sejmu cze­

skiego zdała się, trzym ali i z Rady Państw a wy­
stąpili, gdyż w oporze swym liczyć mogą na po­
m oc wszystkich Niemców w A ustrji. Oto są sło­
wa br. D um reiehera: „W krajach  niemieckich, 
zwłaszcza alpejskich, coraz częściej spotkać się 
można ze zd an iem , że polityka abstynencyjna 
Niemców w Czechach jest tylko połową czynu 
dopóty, dopóki nie nastąpi po niej w i ę k s z y  c z y n  
t. j. wystąpienie z Rady Taństwa wszystkich Niem ­
ców, gdyż u wszystkich Niemców w A ustrji wzra­
sta skłonność rozszerzenia do największych mo­
żliwy cli granic narodowego oporu "żywiołu nie­
mieckiego w A ustrji.“

Z Rzymu otrzym ał Cjas  nader ważne do­
niesienie o nom inacjach biskupów polskich pod 
rządem rosyjskim, Jakkolw iek doniesienie to  nie 
mówi, że ugoda pomiędzy Stolicą A postolską a 
rządem  rosyjskim  już stanowczo zaw artą została, 
nie mniej pizeto zaw arte w niem dane m ają ce­
chę zupełnej autentyczności i polegać na nich 
można. Dla tego też doniesienie to powtarzamy 
poniżej, wraz z drugiem. od tegoż samego kore­
spondenta, k tóre  uzupełnia niejako pierwszą wia­
domość i świadczy z jak ą  troskhwo.śeią Stolica 
św. baczy, aby o ile to jest w jej możności ochro­
nić katolików  polski- h, litewskich i ruskich od 
odszczepieństwa, narzucanego im pod firmą m ie­
szanych małżeństw.

Doniesienia wspomniane korespondenta rzym ­
skiego o p iew ają :

Jest już pewna wiadomość o nominacjach 
biskupów polskich, k s . Andzewicz idzie do W il­
na, ks. adm inistrator luboiski zostaje biskupem 
lubelskim , ks. adm inistrator terespolski w Teres­
polu; ks Nowodworski idzie do P łocka, a ks. 
Kossowski, biskup - sufragan płocki, na sufragana 
do kaliskiej dyece/ji. Ks Hryniewiecki zrezygnuje 
z biskupstw a wileńskiego i zostanie mianowanym 
arcybiskupem  tji p a r t in f

Ryła kiedyś poruszaną kwestja : Czy może 
spowiednik rozgrzeszy (o so b ą , m ającą zam iar wstą­
pić w związek małżeński ze sehyzmatykiem w tym 
przypadku, gdy dla znanych przyizyn w Rosji nie 
ruoże otrzymać przyrzeczenia, iż dzieci będa wy­
chowane w wierze katolickiej, jak togo l\ościół 
'wymaga i tylko pod takim  warunkiem dyspensy 
udzielić? Otóż dziś możną stanowczo już orzec 
w tej kwestji, źei rozgrzeszyć nie wolno —  taka  
je s t odpowiedź Świętej Pem tencjarji z dnia 28 
listopada 1889, k tó rą  tu  podajemy w tekście u *

„Q uaeritur iitrum  Confessarius lićite possit 
ahsohere poenitentem  cunjitentem , sibi se habere 
z” anihio m ą trim oniąnn contrahendum  xum . -cxa- 
t,.ońco, in casu in quo ob speciales rationes di- 
spensatio Fcclesiac non conceditur, et poenitens  
adm onitus a Confessario proposiium  snum  mu- 
tare nolito Sacra Poeniteim aria super praem is-  
sis responclet: .N o n  licered D atum  Romae in S  
1 oenitentiaria die 28 N orem bris 1889 

F. Seguc S  P  R e c .
H ip . Canonicus 1'iolombi S  P. Secr .*

Dziś otrzym aliśm y szczegółową relacją o 
niezwykłej rozprawie w- rum uńskim  senacie, o 
której pobieZnie doniosły już przedświąteczne 
telegram y. Była to nie rozprawa, lecz antikró- 
lewska heca na wielką skalę. Podobne sceny by­
najmniej już nie są rzadkością w izbach deputo­
wanych. ale coś podobnego nie zdarzyło się je ­
szcze w żadnym senacie. Lecz rum uński pod Każ­
dym względem należy do wyjątkowych. Zasiadają 
w nim ludzie, wychowani wr owych niezliczonych 
przewrotach, przez k tóre przeszła ta  ziemia w 
ostatnich czterdziestu la tach . Śą to stare sko­
rupki, k tóre za młodu nasiąkły rewolueyjnością, 
w niej się zestarzały, skostniały i już się odmie­

nić nie mogą. Kraj poszedł naprzód, wytworzyły 
się w nim nowe idee i  dążności —  senat pozo­
sta ł w tyle, zapatrzony jak  w słońce w warctioł- 
skie hasła. Taka w nim większość. Ale to  nie 
wyczerpuje charaktery,sty ki. Dodać jeszcze trzeba, 
że ci bojarowie są russofuam i i że jak  wszyscy 
wyehowańcy przewrotów', w których prawo m il­
knie, a bezprawie rządzi, m ają oni zepsiue, gdzie 
niegdzie zbrukane charaktery.

Takie to skorupki, zabytki burzliwej prze­
szłości, odziane w senatorskie togi, zebrawszy się 
na teraźniejszą seye. u jrza ły  przed sobą rząd no­
wy, junimistyczno-koimerwaty wny, który stanął 
niedawno na gruzach b .jarskiego gabinetu Gatar- 
gńńego. I ten rząd, m jacy chwiejne w: izbie de­
putowanych, ale silne jw kraju  poparcie, postąpił 
cokolwiek za ostro. O1 o, w' mowie tronowej był 
fra z e s : „Rząd ufa parlam entow i.11 W państwach 
konstytucyjnych frazes taki powinien się znajdo­
wać nie w mowie tronowej, ale w odpowiedzi na 
nią i brzmieć t a l i : — „parlam ent ufa rządow i.11 
Lecz to rice versa  tem się da wytłómaczyć, że— 
jakeśm y rzekli — rząd ma za sobą kraj choć w 
parlam encie rozporządza większością chwiejną. Za 
użycie takiego frazesu senat mógł dać rządowi 
szczutka i każdy konstytucjonalista uznałby to za 
dobre. Ale senat wrziął ton niewłaśeiwTy i zrobił 
brzydką kakofonję, burdę antikrolew ską, k tó rą  się 
sam skom prom itował i ze sromem m usiał się 
cofnąć, porzucając zabite m oralnie ofiary tej 
hecy.

Taki jest obraz ogólny tych wypadków, k tóre  
teraz w szczegółach opiszemy, trzym ając się chro­
nologicznego porządku.

Po licznych skandalach i burdach upadł bo­
ja rsk i gabinet ( ńtargiiPęgo-Y ernesca, zostawiając 
po sobie, 'parni®  rządu intryganckiego i podobno 
przekupnego. Lepsze, czyste jego siły przeszły do 
nowego rządu, na ktorego czele stanął jenerał 
Manu, dzielny wódz z pod Plewny, ulubieniec ar- 
rnji, gorący zwolennik króla, person ingratissim a  
w Petersburgu. Tego było aż nadto, żeby więk­
szość senatu pokryła się chm urą gniewu, Odrazu 
w ybrała ona prezydjum /  zawziętych wrogów kró la  
i rz ąd u : prezydentem został jenerał FloPesco,któ­
ry w roku .187(1 był m inistrem  i z całym ówcze­
snym gabinetem oddany by ł przez parlam ent pod 
sąd, na który kroi pozwolił, czego jenerał dotąd 
mu nie darował. W iec-prezydentam i z o s ta li : Boe- 
reseu, G h c m si i Marzeseu —  sami jaw ni wrogo­
wie iządu, a ostatni je s t nawet szefem antidyna- 
styeznej agitacji.

Takie w'ybory d .w  
nadzieję, nawę 

dzie przez większość senatu w 
k tórą  podoba mu się urządzić^królow i i rządowi. 
Awantury takiej pragnął, wyczekiwał, ostrząc

v 'i ’y oczywiście jenerałow i 
eć pewLóść, że poparty bę- 
senatu w miżdej awanturze,

Sposobność rychło się przedstaw iła. Rozpo­
częto dyskusję nad odpowiedzią na mowrę tronową. 
Więc oczywiście^ta mowa sta ła  się tłem  rozpraw 
i tu  padły wyrazy, którym  dano brzmienie po­
gardliwe, że gabinet jenerała  Mami jest „rządem 
pałacow ym 11, to znaczy, że jest wybrańcem nie 
narodu, ale tylko króla, który rządzi za plecami 
m m istrów -m arjonetek. 'lo  była iskra, k tó ra  zapa­
liła  nam iętność prezydenta Floresco. Zerwał się 
i z aw o ła ł: „Mówią o prerogatyw ach zwierzchnika 
państwa, o godności jego i o należnym mii sza­
cunku J a  jednak m rślę, że prerogatywy i godność 
kraju , a więc i jego reprezentantów', sa o wiele 
większe i szanowmiejsze, aniżeli owego zwierzchni­
ka, a przecież nic o nich nie słychaó j (idzie jest 
poszanowanie dla nieb, gdzie respekt? — nie 
widzę ! |

Ledwo węy rzucił te  słowa Floreseu, powstał 
syn byłego despoty mołdawanskiego, którego wzbu­

rzony lud  strąc ił z tronu, pow stał książę Grzegorz 
Sturdza, przyjaciel od serca p an iN a ta lji, i jął się 
popisywać ze swoim repu', i&anizmein, choć długo 
był pretendentem  do tronu, j Rzekł on: „W cale 
n ią 'm am y rządów' konstytucyjnych, jeno ich po­
zory.11 Potem zaczął opowiadać jak  to Anglicy 
postąpili z takim  pozoru., r. konstytucjonalizm em  
za czasów K arola I, którem u jak  wiadomo Crom­
well ściął głową. N astępnie tak ą  opowiedział 
an eg d o tk ę : „Niedawno, na radzie gabinetowej
w Anglji, pewien m inister zaproponował, aby się 
udać do księcia W alji z jirośbą, iżby natychm iast 
zrzekł ’ się praw' swych do tronu, przez co po 
śmierci ’ jego m atki, kruiowej YYiktorji, będzie 
można bez tru d u  ogłosić republikę. Na wniosek 
ten nie przystano, lecz jedynie dla tego, że — 
jak  rzekł inny m inister —  „na to nie potrzeba 
zgody księcia W alji, bc gdy nadejdzie właściwy 
moment. Anglja ogłosi się republiką bez ogląda­
nia się na czyjekołwlek dynastyczne p raw a.11 Otcż 
tu  —  ciągnął dalej ks Sturdza —  przebija praw ­
dziwe pojęcie konstytucjonalizm u. U nas inaczej. 
Osobiste rządy kró la  ustalają się z dnia na dzień. 
Król narzuca krajowi swą wole ze szkodą szcze­
rego konstytucjonalizm u. On sam chce rządzić,— 
naszym obowiązkiem powntać przeciw tem u !11

Potem  przemówił senator Fleva. Rył 011 
przed la ty  trybunem  ludowym. Praw ił okropnie 
dużo o dem okracji, na wszystkich ratuszowych 
zgromadzeniach w Bukareszcie zawsze był pierw­
szy i na fałach trom tadracji rum uńskiej rósł bar­
dzo prędko i w pierze porasta ł. Został posłem 
potem jakąś synekurę dostał, potem  jeszcze coś, 
wTeszeie zasiadł w kurulskim  krześle. Różne dro­
gi prowadzą do Rzymu —  różne do wieńców lau ­
rowych — drogi tworzenia i drogi burzenia. P ie­
ca osiągnął szczyt marzeń i zaczął się uspokajać, 
s ta ł się tak  lojalnym, że jenerał Manu chciał go 
wziąć do gabinetu, ale król pam iętał jego prze­
szłość, kroi mu nie przebaczył i nie zgodził się 
na pow alanie go do gabinetu, nie chciał go wi­
dzieć w swej radzie, głosu jego słyszeć. Bardzo 
to naturalne, ale Fleva zapałał dawną nienawi­
ścią do króla, więc teraz powntawszy zawołał: 
„Król niech sobie będzie potężny jak  mu się po­
doba, ja  przecież i ze mną konstytucja, my wypo­
wiadamy mu zaufanie i losów kraju  nie chcemy 
mu po wierzyć11.

Tego wszystkiego było już za wi< >e. Prze­
brała się m iarka. I  oto przy głosowaniu rząd 
otizym ał jeden głos większości. Tylko jeden |  —  
to przecież charakteryzuje senat, rum uński. Roz- 
wścioklony j  loresco którv takiego rezu lta tu  wcale 
si<; nie spodziewał, rzucił senatowi swą dymisje. 
Sądził zapewne, że ona nie będzie przyjęta, lecz 
i tym  razem się zawiódł. Jego następcą wybrano 
Krctzulesco, byłego posła w Petersburgu, zwolen­
nika rządm um  011 w swej mowie zaraz zaznaczył. 
Floresco podał się do dymisji jako jenerał — 
król bez namysłu ją  przty-ął. •

I tak i koniec tej hecy. Trzeba dodać, że ją 
potępiła opinja publiczna. Zmieniają się czasy 
ustępują maruderzy warcholstwa.

Kcrespondene |e>
Wiedeń 2(i grudnia.

(?) Bądź co bądź, rokow ania ugodowe dla 
przywrócenia pokoju w'Czechach, a w następstw ie 
w calem  państwie, wiszą w powietrzu. Tak po- 
wsząęhnem jes t poczucie potrzeby tych rokowań, 
że trudno przypuścić, aby objaw fcen pozostał teo­
retycznym tylko, żeby się nie wcielił w odpowie­
dnie czyny. Jak ie  są zamiary Niemców, o tem 
trudno przesądzać ; opozycje nieraz same sic gu­
bią przez zbytek opozycji. Co do Czechów, nie

może ulegać wątpliwości że skłam ają się do ugo­
dy. Mowa tu oczywiście tylko o Staroczechaeh, 
którzy jeszcze mają większość, idąc ręka w rękę 
z konserwatystam i niemieckimi. Co się zaś ty ­
czy stanowiska i zapatryw ań rządu —  a jest 
to czynnik bardzo ważny — to rzecz tak  
się m a :

Rząd słusznie żywi to przekonanie, że cała 
jego działalność Iitruunioną je s t nie przez opozy­
cję jako  taką. lecz specjalnie przez osobistą uie- 
11 wiść i nieufność przewód/cow niemieckich, k tó ­
rzy od la t dziesięciu każdy krok rządu złośliw .. 
dowolnie, fałszywie interpretują, szerząc tym spo­
sobem nienawiść 1 nieufność. Jak  sztucznie roz- 
szerzanemi i bozpodstawmeini są zarzuty Niemców 
przeciw rządowi, wymua to n. p. z następnych 
faktów : —  Rozporządzenie językowe, w Czechach 
wydane, a k tóre  Niemcy okrzyczeli jako zamach, 
wypracował był Strem ayer, a H erbst uznał je  był 
swego czasu za sprawiedliwe, oprawę utworzenia 
uniwersytetu czeskiego również Strem ayer juz w 
gabinecie A uersperga staw iał na porządku dzien­
nym. Cokolwiek zaszło w Czechach, zawsze było 
poprzedzone prowokacją niemiecką. l i r  TaafT- 
wyznawał konsekwentnie zawsze program  lwwnej 
miary dla każdej narodowości, uwzględnienia ży­
czeń każdej, ażeby je  wszystKu: dla konstytucji i 
dla państwa zjednać”, ato li bez zasadniczych zmian 
konstytucji. T d l a  tego hr. Taafte do gabinetu hr. 
H ohenw artha nie należał. Od la t 10 proklam uje 
hr. Taaffe spokojny rozwój konstytucji, przepro-' 
wadzenie jej zasad. Jeżeli Niemcy u trac ili przez 
to wyłączne, dominujące stanowisko, to nie z winy 
hr. Taaffego, ale z dwóch powodów : raz z mocy
konstytucji przez nich samych uchwalonej, gdyż 
był czas, że sk łan iali się do systemu rów noupra­
wnienia i autonom ji, powtóre d la  tego, że zajęli 
stanowisko wręcz negatywne, nieprzejednane, wy­
parli się oni wfaśnie zasad Konstytucji, wiec s ta ­
nowisko tak ie  z narury rzeczy korzjstnem  dla 
nich być nie mogło. Zyskali przecież w;ele, skoro 
sami przyznają, że świadomość, poczucie własnej 
siły i narodowości u nich w tych latach niezmiernie 
wzrosły... Toż za to  powinni być wTdzięczni hr. Taaf- 
femu. Dawnej hegemonji odzyskać Niemcy nie m o­
g ą ; tego by już żaden rząd l e g a l u e m i  droga­
mi nic dokonał. Niemcy sami, żeby P o la t ow dla 
konstytucji pozyskać, zmuszeni byli przyznać im 
prawa narodowe. Toż samo dzi°je się wrzglęuem 
Czechów, odkąd porzucili absteneję i biorą czyn­
ny udział wr konstytucji. Jeżeli Niemcy chcą być 
konsekw -ntui, to muszą uznać dokonane fakta, 
jako  wynikające z kofistycucji, ‘ a zarazem uznać, 
że nastała sytuacja, k tó ra  odpoeiada  ich żąda­
niom. Dwa postawili żądania w chwili, gdy osta­
tni raz br. Schoenbm g rokow am a ugodowe za- 
iniciowal. IV ów czas rząd nie mógł żądaniom tym  
z góry zad osy ć uczynić, gdyż me było po temu 
warunków : nie było sejmów, nie było Rady pań- 

Ntwa. nie było miejsca, z ktoregoby rząd głos 
mógł był zabrać. Niemcy powinni byli przybyć 
do AYiednia na lokow ania i dopiero wtedy byli­
by się przekonali u?zy rząd chce przemówić. N.em- 
ey nie juz , byli, rząd do nieobecnych mc wić nie 
mógł Teraz zadaniom Niemców stało  się zado- 
s je ,  w. odpowiedzi na interpelacje (Plenena dał 
im rząd stanowcze zapewnienia raz, że m e ma 
mowy o zmianie konstytucji w duchu .ede’aey j- 
nyin, powtóre, że gotów jest żądania Niemców, 
c ile są zgodne z konstytucją, życzliwie popierać, 
czyli, że gotow jest przyłożyć ręki do sprawie­
dliwej ugody w Czechach. AŃ arunki wstępne, d la 
akcji ugodowej, których się Niemcy we wrześniu 
dom agali, są obecnie spełnione, ? nadto i inne 
dane sprzyjają jej. Staroczesi muszą sobie życzyć 
ugody, ażeby przez to zanobiedz dalszemu wzro­
stowi anarchji młodoczeski j .  Niemcy, jeżeli są
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LISTY 0 GALICJI
do Zbigniewa *** w  Kongresówce.

S za n o w n y  R edaktorce
W ciągu kilku ostatnich miesięcy 

wypadło mi przeprowadzić korespondencję, 
w przedmiocie działalności stronnictw w 
Galicji i agitacji przedwyborczej, rozwi­
niętej przed pół rokiem. Korespondencja 
ta, jako poufna, nie była pisaną z zamia­
rem oddawania jej do druku. Odpowiedź 
jednak, otrzymana przezeumie na ostatni 
z mych lisiów, z widocznym naciskiem 
podnosi uw agę: żc kwcstje w rzeczonej 
korespondencji omawiane już nie zejdą 
z porządku dziennego, nie przestaną przeto 
ani mieć swej aktualności, ani zajmować 
czytającego ogó łu ; — że jeżeli trudno 
łudzić się nadzieją, aby poglądy, w rzeczo­
nej korespondencji wyrażone, mogły wpły­
nąć na zmianę przekonania każdego z tych, 
którzy należąc do pokolenia biorącego o- 
becnie udział w życiu publicznoin, już 
ueżfińfi między stronnictwami wybór, to 
przecież, corocznie wchodzić będzie w to 
życie liczny zastęp młodzieży, do żadnego 
stronnictwa jeszcze nic należącej; —  że 
chociażby najbardziej szczupła liczba tejże 
młodzieży, ulegając wpływowi rzeczonych 
poglądów, została powstrzymaną od wstą­
pienia w szeregi stronnictwa meumiarko- 
wanego, jeszcze i w lakiem przewidywa­
niu, trzj manie wzmiankowanej korespon­
dencji pod kluczem, ze względu, że jej 
osnowa nie wszystkim przypadnie jedna­
kowo do smaku, byłoby dowodem braku 
odwagi cywilnej z mojej strony.

Powyższa uwaga jest niezaprzeczenie 
tratną i uzasadnioną ; — tem bardziej przeto 
nie chcę da^ pozorów do mniemania, że 
w Lśnię teraz, przy schyłku życia mógł­

bym nie mieć odwagi cywilnej, której mi 
dotychczas jeszcze nigdy nie zabrakło.

Decydując się wiei na oddanie do 
druku tych ośmiu listów, pragnąłbym, aby 
one mogły znaleśe miejsce w odcinku 
d z ienn ika , wydawanego pod Pańskiem 
kierownictwem, a ze wszystkich pism pu­
blicznych najwięcej rozpowszechnionego 
w całym kraju. O co Wielmożnego Pana 
uprzejmie prosząc, mam zaszczyt prze­
słać Mu odpisy rzeczonych listów, i do­
łączyć wyrazy wysokiego poważania.

oAnt. W rotnow skl.
18 grudnia 1889 r.

L I S T  I.
Żądasz odemnie objaśnień o agitacji przed­

wyborczej, o k tórej tak  wiele czytałeś w dzi arni­
k ach ; —  pytasz, jak ie  m iała wybitniejsze cechy, 
jakiem i posługiw ała się środkam i, jakie ostatecz­
ne jej cele, jak i wreszcie wywarła wpływ na u- 
mysły 1 na same wybory. Widzę z twTego listu, 
że staw iając same wybory na drugim  planie, masz 
przedewszystkiem na oku interes naszej narodowej 
sprawy, —  że piszesz pod wpływem zaniepokoje­
nia,!: ażali rzeczona agitacja na sprawę tę  nie 
oddziała szkodliwie, nie osłabi mianowicie i tej 
reszty sił, jak ie  spraw a ta, pomimo obecnego jej 
stadjum , jeszcze zachować zdołała.

Rozumiem, że szereg niedorzeczności po li­
tycznych, jak ie  tak często spotykasz wśród warstw 
inteligentnych tutejszej ludności, przyjmujących 
udział w życiu publieznem, mógł w twoim um y­
śle zrodzić pewien niepokój o to, czy w Galicji 
myśl o naszej narodowej sprawie jest jeszcze, tak  
jak  dawniej, celem nad wazelkiemi mnemi wzglę­
dam i dominującym. Przedewszystkiem przetoeśpie- 
szę Lic upew np, że w o g ó l n e j  z a s a d z i e ,  nie­
pokój ten nie by łby uzasadnionym . Galicja nie 
ustępuje bynajmniej innym odłam om  naszej Oj­
czyzny, ani pod względem siły patrjotyzm u, ani 
pod względem gotowości do ofiar na rzecz naszej 
narodowej sprawy. W szystkich mieszkańców, umie 
jąc jch  myśleć, ożywia jednaka a gorąca miłość 
Ojczyzny i ofiarność dla narodowych celów. Na-

wret ci, którzy na zebraniach publicznych w ra tu ­
szu lwowskim wygłaszają szereg herezyj politycz­
nych. a których warcholstwo Słusznie cie za­
smuca i razi, są patrjo tam i. gotowymi w razie 
potrzeby poświęcić bardzo wiele dla kra ju  i Oj­
czyzny.

Pojmujesz, że mówiąc o patriotyzm ie, nie
mam na myśli inteligencji rusińskiej, gdyż spraw a 
ruska wwmagałaby odrębnego studjum , na które 
ani eza;s:; ani miejsce w tej korespondencji. Po j­
mujesz także, że nie s/ukam  uczuć miłości oj­
czyzny u żywiołow obcych, napływowTych, dla
których nie tylko nasza narodowa sprawa, ale
nawet losy samejże Galicji są dotychczas obojęt- 
nemi. Pojmujesz wreszcie, że przy rachunku na­
szych sił narodowych muszę zostawić przed linją 
tych, którzy dla braku  odpowiedniego w ykształ­
cenia, a po części z powodu położenia, m aterjal- 
nego, graniezącego z zupełnem ubóstwem, nie
żywią w duszy wyższych ideałów i nie są zdolni 
do wytworzenia w sercu jakichbądż aspiracyj po­
litycznych. D la ludzi, wchodzących w skład tej 
rzeszy, tak  samo w' Galu-ji jak  w każdym innym 
kraju  najliczniejszej, in teres własny, a co najwię­
cej interes jednej wsi lub parafii jest kresem 
wszystkich pragnień. Taey ludzie nić41 są zdolni 
pojmować jakiejbądż akcji politycznej prowadzonej 
w imieniu . na rzecz całego kraju.

Pomimo powyższych wyjątków jes t jednakże 
dość liczny zastęp tych, którzy z ty tu łu  uzdol­
nienia, m ajątku i stanowiska, tak  samo w Galicji 
jak  wszędzity’ wyobrażają i reprezentują cały kraj, 
troszczą się o jego losy i garną do życia publicz­
nego. Ten więc zastęp mam na widoku.

Istnieją wśród tego zastępu dwa obozy: 
k o 11 s e r w a t  y w 11 y i l i  b e r  a 111 y, który przy­
biera także nazwę p o s t ę p o w e g o .  Nazwy te są 
niewłaściwa, a nawet najzupełniej mylne. Pierwsze 
z tych stronnictw  me' dąży bynajmniej do zacho­
wania lub zdobycia jakichbądż przywilejów, k tóre 
zarówno w ustawodawstwie jak i w rzeczywistości 
już od bardzo dawnego czasu całkowicie wTygasły. 
Potrzebaby więc wprowadzać w grę chorobliwą ima- 
ginację, lub dopatrywać brak  dobrej wiary po 
stronic ty ch , kLjrzyby chcieli podnosić zarzut, 
iakob\ rzeczone stronnictwo m iało pragnąć przy­

wrócenia wzmiankowanych przywilejów, lub usi­
łowało wzruszać podstawę politycznego ustroju 
tegoczesnycli społeczeństw zapewniającą każdej
jednostce równość przed prawem i pełtnó swobodę 
sumienia. Zarzut braku liberalizm u, przeciwko 
tem uż stronnictw u podnoszony, także nie ma rze­
czywistej podstaw y; wszystkie bowiem jego odcie­
nia lepiej pojm ują i szerzej wykonywają rdzenną 
podstawę liberalizm u, niż ci, którzy się liberalny­
mi być głoszą, gdyż wazystkie zarówno pozosta­
wiają im swobodę zdania w sprawach publicznych 
i w rzeczach sum ienia i wiary, chociaż spotykają 
w obozie przeciwnym rażący brak  wyrozumiałości
i jeszcze bardziej rażącą nietolerancje. Zowiący 
się l i b e r a l n y m i  chcieliby ukształtow ać wszyst­
kie umysły i wszystkie serca na swoje m odłę; 
ilekroć zaś sam a perswazja me doprowadza ich 
do tego celu, bez w ahania naginaliby do posłu­
szeństwa dla swych poglądów za pomocą przy­
m usu i siły. Są przeto usposomeni posługiwać się 
w danym razie środkam i iście despotyczneini, 
wstrętiiem i dla stronnictw a zachowawczego i s ta ­
nowczo wykluczanemi z jego programów.

Postęp wTeszeie jest jednocześnie i z jedna­
kową dobrą w iarą wypisywanym na sztandarach 
obu stronnictw , z tą  jednakże różnicą, że pierwsze 
z nich dąży do stopniowego ulepszania i rozwoju 
organizmu społecznego drogą ewolucji, przyjm u­
jąc  za punkt wTyjścia każdej reformy to, co obec­
nie istnieje, pozostawiając pizeto bez zmiany to, 
co w dzisiejszych w arunkach bytu i wobec uspo­
sobień i poglądów przeważnej większości mies?,-. 
kańców kraiu, je s t wystarczającein na d z iś ; —  
szanuje przeto tradycję i bierze w rachubę takie 
stosun lr życiowa, jKkie rzeczywiście istnieją ; gdy 
przeciwnie, stronnictwo przybierające nazwę- postę­
powego, żądając jakiejbądź reform y, piagnęłoby 
przedeweszystkiem obalić i zburzyć lo co jest, a 
zaprowadzić natom iast odrazu to. co wedle jego 
poglądów' m a wwobrażać cel, podawany przez tą 
lub inną doktrynę za ostateczną doskonałość, 
jedynie zdolną przynieść szczelślue dzisiejszemu po­
koleniu. Nie uwzględnia przeto ani istniejących sto ­
sunków życiowych, ani uawyknień i poglądów 
ludności k ra jo w ej; nic liczy się z m ożliw ością; 
nie troszczy wreszcie o tak  jiożądaną łączność 
między teraźniejszością i jnaeszłojcią.

Nie dopatrując wiec po stronie żadnego 
z tych obozów monopolu ani pa trjocyzmu, ani 
liberalizm u, ani postępowości, mniemam, że nazwa 
u m i a r k o w a n e g o  i 11 i e u m i a r  k o w a n e g o 
byłaby tu  właściwszą.

\A y czy tuję jednak między wierszami twych 
pytań, że nie to cię niepokoi, czy jedno lub d ru ­
gie z tych stronnictw  zyskałoby w kraju  przewa 
go, lecz czy od każdego z nich można oczekiwać 
jednakowo pożytecznej i jednakowe dodatniej 
działalności politycznej dia samejże Galicji, a 
zwłaszcza w interesie naszej narodowej sprawy, 
Nie mógłbym nawet pojąć inaczej twego zaniepo­
kojenia, skoro starc ia  między stronnictw am i poli- 
tycznemi, z których jedno, zarzucając drugiem u 
bądź zbytnią powolność, bądź nieudolność czynie­
nia zadosyc zadaniom, mającym krajowi zapewnić 
m oralny i m aterjalny rozwoj, usiłuje wpłynąć na 
szybszą i energiczniejszą jego działalność, a zwła­
szcza zająć jego miejsce, są wszędzie niedouniknie- 
nia. P a trząc  codziennie na tego rodzaju starcia 
gdzieindziej, widzisz zarazem, że stronnictwom 
nieumiarkowanym udaje się czasami otrzym a 
przewagę i ująć w swe roce ster spraw publicz­
nych. Podobnego rezu lta tu  w alki między stron ­
nictwami w Galicji nie podobna przeto poczyty­
wać w z a s a d z i e  za rzecz niemożliwą.

W tej właśnie możliwości widzę jedyny po- 
wod twego zaniepokojenia, i chęć otrzymania 
odemnie bliższych danych, na podstawie których 
przyszłohy ci łatw iej ocemc, czy w przypuszcze­
niu takiego rezultatu , stronnictw o lńeumiarkowa- 
ne1, kierując akcją polityczną naszego ki aju, nie 
zepchnęłoby go na bezdroża, lecz um iałoby po­
stępować z takim  samym z m y s ł e m  p o 1 i t  y- 
c z n ; ’m,  jak i był widoczną cechą dotychczasowej 
działalności stronnictw a urrńarkowauego.

Pragnąc przeto dać ci objaśm euia, jakich 
odem nie oczekujesz, przystępuję dc ocenienia dzia­
łalności obu stronnictw , nie wedle nazw. jakie 
przybierają, ale na podstawie, k u r ą  puczytnję za 
najwłaściwszą. Zamieizam mianowicie zbadać, czj 
jedno z tych stronnictw  daje dowody zarówne 
jak  arugie, ż e  p o s i a d a  ów'  z m y s ł  p o l i t y -  
c z n y, będący najprawdziwszem criterium  po­
żytku d la  interesów żywotnych społeczeństwa poi-
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isto tn ie patrjotam i austrjackim i, powinni pragnąć 
ugody, inaczej stają się winnymi wzrostu skrajnej 
narodow'o-niemieckiej agitacji, która je s t owocem 
icli nieprzejednanej opozycji, a k tó ra  je s t wprost 
an tiaustrjacką i antispołeczną. N adto ugoda w 
Czechach dokonana .spowodowałaby niewątpliwie 
pewne zmiany, jeżeli nie w ugrupowaniu, to  w 
tak tyce grup w Radzie państwa, zmiany w tej 
mierze, że żadne skrajne, doktrynerskie zamysły 
ń la Lienbacher  nie mogłyby stać się czynnikiem 
wpływowym. '

Trzeba zatem, żeby Niemcy wyzuli się z 
osobistych nienawiści, żeby się pogodzili z zasa­
dam i własnego ich dzieła, konstytucji głoszącej 
równouprawnienie, żeby uznali, iż większość Rad) 
państw a i rząd nie m ają zgoła reakcyjnych za­
miarów, któreby także były antikonstytucyjnem i. 
Powodzenie rokowań ugodowych nie zależy od 
nikogo innego, tylko od samyehże Niemców i ty l­
ko na nich spadnie odpowiedzialność za przedłu­
żenie rozstroju i bezwzględnej negacji, do czego 
zgoła logicznych i legalnych podstaw nie mają.

Zapatryw ania te są tłem , na którem  toczą 
się, jeszcze nie rokowania, ale rozmowy, rozprawy 
między wielu przewódzcami. Rozmowy te przygo­
tow ują teren i m ają ten cel, żeby wpłynąć na 
przebieg wiecu niemieckiego w Cieplicach, iżby 
nie zajął stanowiska niemożliwego. Zdaje się, że 
dopiero po odbyciu tego wiecu okaże się, czy 
rokowania rozpoczną się napraw dę, czy też na 
razie pozostaną rzeczy po dawnemu. Jeżeli roko­
wania się rozpoczną, to rezu lta ta  ich zostaną 
przedłożone ostatecznie zebraniu posłów niemiec­
kich w Pradze - przed term inem  zwołania sejmu 
na dodatkow ą sesję.

Przybyły już do W iednia z H am burga zbiory 
prof. Reichenbacha, k tóre podarow ał dla dwor­
skiego muzeum przyrodniczego, a po k tóre  jeździł 
był dr Ignacy S z y s zy  ł o w i c z, znany uczony 
botanik, asystent tegoż muzeum. Dr. Śzyszyłowicz 
zapakował był te  zbiory i to mianowicie wszyst­
kie książki złożył w f>2 wielkie skrzynie, a 122 
skrzynie i IM53 pak wypełnił roślinam i. Ładunek 
ten zajął cztery wagony towarowo. Muzeum 
dworskie zostało zbioram i temi niezmiernie wzbo­
gacone. Je s t ono teraz jednem z najbogatszych 
z całego św iata, bibljoteka posiada dzieł specjal­
nych 7.000 tomów, arkuszy zielników 420.000. 
Nowy dar obejmuje zaś bibljotekę o 15.000 to ­
mach. a arkuszy zielników 700.000. Z ielniki obej­
mują kom pletne zbiory paproci, tlory am erykań­
skiej, indyjskiej, meksykańskiej, afrykańskiej. Dr. 
Szyszyłowicz rozporządza temi skarbam i, pracę 
swą ogromną i niepoślednią kładzie na usługi 
muzeum, posiadając zupełne zaufanie naczelnych 
urzędów nadwornych, Dla badaczy i w ogóle dla 
światłej publiczności są muzea dworskie w no­
wych swoich pałacach skarbem , jakiego żadna 
inna stolica w tych rozm iarach nie posiada.

Poznań 24 grudnia.
- ( V) Nie wiadomo jeszcze, w lutym Czy w 

m arcu odbędą się wybory do parlam entu  nie­
mieckiego, ale w każdym razie nie później W ca­
łej Rzeszy już się rozpoczęła dość żwawa ag ita­
cja wyborcza, u nas zaś aż do ostatn ich  dni było 
cicho, chociaż tam  idzie najczęściej o zwycięztwo 
lub porażkę drobnych polityczno-społecznych an­
tagonizmów, gdy my mamy do zwalczenia na­
prawdę wrogie żywioły. Ale mówiono u nas dość 
głośno, że umiemy dobrze pracować tylko gdy 
spieszno, gdy się pali, bo czasu nie ma, i wszystko 
trzeba robić łupu-cupn. Je s t to przesąd zako­
rzeniony, a jeśli nie przesąd, to  wada, z której 
uleczyć się trzeba. Wiemy .przecie z doświadcze­
nia, że taka  „chapmia" robota daje w rezultacie 
tysiące przykrych niespodzianek. Po wyborach 
zwykle się okazuje, że wielu naszych wyborców 
m e wpisano do list, że innych setki nie otrzy­
mały k a rt legitymacyjnych, że wreszcie lud  p ra ­
cujący u niem ieckich panów całkiem nie głoso­
wał, choćby chciał, bo o ni Cze m nie wiedział. 
Inaczej też być nie może. skoro nic ma system a­
tycznie przygotowanej akcji, a wszystko ma się 
zrobić w jakie trzy lub cztery tygodnie. Tym ra ­
zem nawoływania prasy poskutkow ały: akcja

' przedwyborcza już się zaczęła w pow iatach i o 
ile sądzić można z początków, pójdzie bardzo do­
brze. Zjazdy są liczne, zgoda panuje wyborna, 
wszystkich łączy jedna m yśl: obrona narodowości. 
Niemieckie dzienniki rozpisywały się niedawno 
szeroko i z pochwałami o tern, że form uje się u 
nas jak iś „obóz m ieszczański“ może dem okra­
tyczny, a może jak iś inny, który chce „zdetroni­
zować szlachtę."

Dziwne to było gadanie, bo my się nigdzie 
w Polsce nie dzielimy podług klasyfikacji przyję­
tej w reszcie Europy, ale było to podbeehtywanie 
do rozdziału, który w potrzebie można sztucznie 
wywołać, posługując się głodną am bicją jednostek. 
Jednak jesteśm y starem i wróblami, na plewy nas 
nie w ezm ą, co się dowodnie okazało na wszyst­
kich odbytych zjazdach. Jakem  rzekł, panuje na 
nich tak a  zgodność, że nigdzie nawet do wielkich

rozpraw  nie przyszło, wybrano delegatów powia­
towych, którzy wedle naszego s ta tu tu  m ają wy­
znaczać kandydatów na posłów, zatwierdzanych 
następnie przez kom itet prowincjonalny. Otóż już 
na powiatowych zebraniach przedwyborczych sy­
tuacja tak  jasno się określiła, że jest tak , jako- 
byśmy już mieli przyszły skład naszej rep re­
zentacji. '

To samo w Prusach  Zachodnich. Tam zjazd 
delegatów przyjął tych kandydatów, za którym i 
oświadczyły się ich okręgi wyborcze. Dla innych 
okręgów kom itet prowincjonalny będzie m usiał 
postawić kandydatury. -* ■ “-------

W  każdym razie, akcja odrazu przeszła 
w ostatn ie stadjum : kandydaci są. Teraz pozostaje 
agitować za nimi tak  usilnie, aby ani jeden głos 
polski nie przepadł. Na to mamy dwa do trzech 
miesięcy.

Jeśli u nas, wobec dominującej nad wszyst- 
kiem m yśli o obronie narodowości, ' nie istnieją 
inne h as ła ; jeśli ludność podzieliła się _wyrażnie 
na Polaków i Niemców, to oczywiście ” rezu ltat 
walki jest łatw y do przewidzenia: gdzie jesteśm y 
w mniejszości, tam  z pewnością przejdzie N ie­
miec, karjerowicz, zarabiający na naszem nieszczę­
ściu, a więc figura z kartelowego obozu, liberał 
albo junkier. D la postępowców Richterowskich 
nie ma pola, choć się o nie s tara ją , a tern mniej 
dla socjalistów, którzy się nawet nie łudzą.

Inaczej jest na Szlązku. Lud tam tejszy na­
bożny, katolicki, cierpiący jak  my, tw ardo dotąd 
stoi przy swoicli przywódzcach, a tym i -  - jedy­
nymi —  są kapłani. W iec centrum  katolickie 
stam tąd  zasila  swe szeregi. W prawdzie mogliby­
śmy już tam  ubiegać , się o kandydatury polskie, 
ale nie ma powodu do prób, k tó re  mogłyby stwo­
rzyć rozdwojenie, nie ma żadnego powodu, bo 
centrum  zawsze przy nas stoi

Lecz inne próby zaczynają objawiać się na 
Szlązku. Tam dużo ludu fabrycznego i górnicze­
go. Jednakie w arunki życia wytwarzają jednakie 
poglądy, więc nic dziwnego, że robotnicy szlązey 
sym patyzują z ruchem  niemieckiej „czwartej k la ­
sy .11 W estfalskie wypadki odbiły się w kopalniach 
szlązkich i podziwiać tylko trzeba cierpliwość i 
potulność naszego robotnika, że nie wywołał groź­
nej zmowy z wszystkiemi hecam i, skoro m iał pię­
kny przykład, a je s t w położeniu o wiele gor­
szeni od górników w estfalskich. N ie można je ­
dnak powiedzieć, że na Szlązku nie ma m aterja łu  
zdatnego do robót socjalistycznych. Je s t on, dziś 
jeszcze może niedość skrystalizow any, ale ciężkie 
warunki bytu pomogą jego rozwojowi. Socjaliści 
o tein wiedzą, już ag itu ją  bardzo silnie, już zgro­
madzenia ludowe zwołują i oświadczają głośno, 
że za la t kilka cały Szlązk stanie się ich w łas­
nością.

Taki oto je s t obraz prac wyborczych w ca­
łej Piastowej dzielnicy od B ałtyku do czeskiej 
granicy. ‘ i

Teraz wspomnę, że wojna o tabliczki na wo­
zach znów się zaczęła. Jak  przepis policyjny; ka­
że, tabliczki są, ale polskie, bo nigdzie wyraźnie 
nie powiedziano, że mają być inne, i na tych ta ­
bliczkach nazwy dominiów dawne, a nie jakieś 
wymyślone przez Niemców. O to z policją ciągła 
wojna, ciągnąca się zawsze przez wszystkie sądo­
we instancje. Jedna wyrokuje na korzyść polskich 
tabliczek, inna ten wyrok znosi i tak  regularnie.

To przynajm niej dobrze, że wyroki sądowe 
już nie brzm ią tonem tak  obraźliwyin dla nas, 
jak  to bywało jeszcze niedawno. Jeden naprzy- 
kład  z ostatnich wyroków brzm i: „W yłącznie
polskie oznaczenie miejscowości nie może, zga­
dzać się z przepisam i w prow incji państwa nie­
mieckiego, gdzie Niemcy i Polacy m ieszkają w 
dość równym liczbowym stosunku i gdzie język 
niemiecki najmniej te  same praw a powinien po­
siadać, co po lsk i1-. W prawdzie z tego wynika, że 
policja i wszystkie władze powinnyby umieć po 
polsku, ja k  um ieją po niemiecku, ale ju ż  sp ra ­
wiedliwości trzeba się wyrzec, byle jeno nie było 
na każdym kroku: ausrotten'

Pod tym  względem niby trochę sfolgowało, 
jeśli to tylko tak  nam  nie wygląda z przyzwy­
czajenia się do ciężaru ucisku. Ale są jak  gdyby 
tak ta  na to. N aprzykład, _ dziś nie podlega w ąt­
pliwości, że pryw atnie i wolno uczyć dzieci po 
polsku, trzeba jeno zawiadomić władzę o zam ia­
rze udzielania tej nauki. Niedawno jeszcze trzeba 
było ząb za ząb walczyć o to z land ra tam i, po­
nosić kary i wyrzekać się najlepszych chęci. Bez 
przechwałek możemy powiedzieć, że się bierzem y 
tio tej pracy. Powstaje wiele szkółek m aleńkich, 
domowych, ogrzanych ciepłem rodziim em , —  rao- 
jem zdaniem, najlepszych. Odbyt elem entarny 
je s t ogromny, co z zadowolnieniem zapisują wy­
dawnicze spółki, a  dzienniki dzień w dzień po­
wtarzają drukiem bijącym w oczy: „Uczm y dzieci 
czytać po polsku!“ —- To skutkuje —- oby tylko 
wytrwałość nie opuściła, nie spowszedniała i nie 
przejadła się ta  praca.

Akcja ratunkowa.
Zgromadzenie zwołane na dzień wczorajszy 

przez prezydenta m iasta i kilku obywateli celem 
zawiązania kom itetu mającego zorganizować po­
moc dla ludności wiejskiej nieurodzajem dotknię­
tej, obradowało w sali radnej m agistratu  wczoraj 
wieczorem, lecz —  zapewne z powodu bardzo 
szczupłej liczby obecnych — nie wybrano kom i­
te tu  ratunkow ego, lecz wybrano jeno komisję, 
k tó ra  ma zaproponować skład tego kom itetu. 
W ybór tej komisji poprzedziła rozpraw a ogólna, 
w jak i sposób należałoby wdrożyć akcję ra tu n ­
kową, a  przewodniczący obradom , j>. prezydent 
m iasta, podniósł konieczną potrzebę, aby w za­
wiązaniu kom itetu  wzięły udział wszystkie w ar­
stwy społeczeństwa, N astępnie p. Rewakowicz 
nakreślił w ogólnych zarysach plan działania, 
mianowicie utrzym ywał, że. działalność kom itetu 
nie powinna się ograniczać do G alicji, lecz że 
należy odnieść się o pomoc do innych dzielnic 
Polski, a nawet zażądać pomocy zagranicy i 
pozawiązywać iiljalne kom itety we wszystkich 
krajach Europy i w Stanach Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki.

Gdy po tein przemówieniu nik t głosu nie 
żądał, a zgromadzenie milczeniem zdawało się 
przyjmować plan akcji przez p. llewakowicza na­
szkicowanej, przemówił dr. W itold Lewicki, aby 
—  jak  się u wstępu wyraził •— zastrzedz się 
przeciw niemu i wykazać, że tak postępując, 
przysporzy się wprawdzie Galicji pomoc w ątpli­
wej wartości, lec/, niezuprzeczenie* narazi się kraj 
na znaczną szkodę. Mówca zgadza się na zorga­
nizowanie. obywatelskiej pomocy dla ludności 
wiejskiej, lecz chciałby, aby punkt ciężkości tej 
akcji przenieść na kóTnitety powiatowe, złożone z 
ludzi znających z bliska położenie i potrzeby 
ludu, i mogące działać w porozum ieniu i równo­
legle z W ydziałami pp wiato weiui.

Wierzy dr. W. Lewicki, iż do pomocy dla 
Galicji przystąpią inne dzielnice Polski i tu idzie, 
nawet dalej od p. llewakowicza, który radził wy­
stosować odezwy do Królestwa i ziem polskich 
pod zaborem pruskim , bowiem przypomina, że 
w liczbie tych dzielnic dawnej Rzeczypospolitej 
niewolno pomijać Litwy, Wołynia, Podola i U krai­
ny, k tóre w każdym wypadku dawały dowody, że. 
nic przestały być skladoweini częściami dawnej 
Polski, Mówca nie może jednak zgodzić 
się z ostatnim  p mktem projektu p. llewakowicza, 
t. j. odwołania się do filantropijnych uczuć E uro­
py, nie widzi w tein wielkich korzyści m ateria l­
nych. gdyż doświadczenie uczy, że jeno wielkie 
klęski elem entarne, imponujące, swoje,mi rozm ia­
rami i grozą, zdolne są obudzić \\ obcych m iło­
sierdzie i zachęcić ich do jałm użny. Galicja nie. 
upadła pod obuchem takiej klęski, a chociaż do 
jej obecnej nędzy przyczynił sic znacznie tego­
roczny nieurodzaj i niesłychany brak paszy dla 
bydła, to wszelako ta  klęska nie. je s t tak w yjąt­
kową i tak straszną, aby Wiadomość o niej mogła 
zelektryzował1 obcych nimi ludzi, rozwiązać ich 
worki i hojnenii (latkami rzetelną przynieść ulgę 
zubożałej ludności Galicji.

Na tak i rezultat liczyć byłoby lekkom yślno­
ścią i bezbrzeżnym optymizmem, tein grzesziucj- 
szym, że prócz zawiedzionych nadziei samo ode­
zwanie się do Europy o pomoc, samo dobrowol­
ne przyznanie się. żeśmy nędzarzami, i w stydli­
we wyznanie, że do stanu tej m aterjaliiej niemo­
cy doszliśmy, nie tv łe może w skutek  ostatniego 

urodzaju, ile w skute]
■h błędów, bratku juz 

m usiałoby Galicję narazić na dotkliw e szkody. 
Naraziłoby ją  na upadek jej kredytu na pienię­
żnych targach  Europy, na nieobliczalne obniżenie, 
kursowej wartości jej publicznych papierów, na 
zachwianie zaufania Mer finansowych do wszelkich 
przyszłych operat:yj finansowych Galicji słowem 
na straty , których by nawet nie zrównoważyła na: 
hojniejsza jałm użna. Z tych przeto powodów nuc, 
ca sprzeciwia się stanowczo rozszerzaniu aki . i  
ratunkow ej na całą Europę i radzi poprzestać » 
samopomocy.

Bo dr. Lewickim zabrał głos jak iś włością 
nin ze Szlązka (nazwiska jego nie. dosłyszeliśmy) 
i począł w sposób nader rozsądny wykazywać, że 
działalność takiego kom itetu nie przyniesie, wiel­
kiego pożytku. Zdaniem mówcy zle tkw i gdzie­
indziej. a nie w jednorocznym nieurodzaju. Tkwi 
ono w tein, że „dawniej bito włościan kijami, 
a dzisiaj biją ich pieniędzm i11, kapitałem , po­
życzkami, że rozwinięto we włościaninie rozm aite 
potrzeby, których dawniej nie miał, że rozbudzono 
w nim powierzchowną oświatą rozm aite żądze, 
ą nie nauczono go jak  nad niemi panować, że 
sztucznie usiłowano go wydobyć z tego stanu 
w jak im  się znajdował, zapom inając o tern. że 
tak ie  rzeczy nie dają się sztucznie wykonywać, że 
na to potrzeba czasu i stopniowego rozwoju. 
Gdzieindziej robiło śie to powolnie i robiło się

dobrze; u nas chciano odrazu dorównać innym 
krajom  i osiągnięto rezu lta t wręcz przeciw ny:
chłop zam iast iść w górę, spadł niżej, zadłuży!
się, zubożał i m aterjaln ic stoi gorzej, bo ma pra 
gnienia i potrzeby —  których zaspokoić nie 
może. ,

Mowa ta  była rozsądną i wygłoszona była 
dobrą polszczyzną, szkoda jedynie, że mówca się 
jąka i przeto swych głębokich myśli nie wyrażał 
dość płynnie.

Zabrał potem jeszcze raz głos dr. Lewicki i 
zapytał p. llewakowicza, w jak i sposób według 
jego m niem ania ma kom itet nieść pomoc ludno
ści ? Gzy rozdawać gotów kę? czy zakupywać na­
wilż sztuczny ? czy może r obić to, co zrobił ś. p. 
dr. Chałubiński w Zakopanem, mianowicie nauczył 
chłopów tego, jak  doskonale torf, odpowiednio 
spreparowany, użyźnia ziem ię? Na te jednak py­
tania nie otrzym ał żadnej Odpowiedzi . szczegóło­
wej, jedynie prezydent Mochnacki zauw ażył; że 
temi sprawam i zajmie się kom itet, wybrać się 
mający i zawezwał zgromadzony eh do ułożenia li­
sty członków komisji, która ten kom itet wy­
bierze.

L istę tę ułożono i jednogłośnie przyjęto. 
W ybrani tedy do komisji zostali następujący pp.: 
E. Mochnacki, dr. Z. M archwicki, M ichalski, dr. 
L. llirschberg , dr. Dulęba, dr. G. Roszkowski, A. 
W ilczyński i J. Lilien.

Lwów 28 grudnia.

nieurodzaju, ile w skutek długoletnich ekonomicz­
nych błędów, braku |ftz«yornośrf-1 niedołęstwa

Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamia­
nowała oficjała kasowego, Kajetana Roskośznógo, pro­
wizorycznym adjunkteni głównej kasy we Lwowie w 
IX. klasie rangi, a afljunktów podatkowych, Ludwika 
llirsclm , Jana Durskiego i l.eodgarda Srlmehtla pro­
wizorycznymi asystentami tejże klisy w XI. klasie 
rangi.

Rada szkolna krajowa zamianowała Letnia 1 lic­
ho wiek i ego stałym nauczycielem młodszym w Redmi- 
rówce, Bazylego Mykiotiuku stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Kociubiucacli.

Dr. Władysław Piłat, adjuukt krajowej proku- 
ratorji skarbu, mial dnia 2.1 h. m. w uniwersytecie 
Jagiellońskim wykład habilitacyjny na docenta ekono­
mii politycznej.

Mróz. Pierwszym prawdziwie „kaw alerskim 11 
mrozem obdarzyła nas dzisiaj tegoroczna zima. Zrana 
term om etr wskazywał 1 5 stopili poniżej zera. Przy tein 
pogoda prześliczna, powietrze spokojne, wiatru choćby 
najlżejszego ani śladu, słowem dla amatorów zimy 
dzień dzisiejszy do najpiękniejszych zaliczać sio po­
winien.

I dla gospodarzy naszych mróz, który ściął te­
raz ziemię, sutą warstwą śniegu pokrytą, .jest. nader 
pożądanym gościem.

Nowe urzędy podatkowe. Od l stycznia i«po
rozpoczną czynności nowo urzędy podał kowc w Ru­
bin ku i Dynowie.

Nowe Kółko rolnicze zawiązało się, za s ta ra ­
niem miejscowego ks. II. Pawlikowskiego, w Jawo­
rznie. Zebrawszy w domu swoim liczne grono miej­
scowej inteligencji, mieszczaństwa i górników przed­
stawił zgromadzonym znaczenie i cel Kółek rolniczych 
i zachęcił do skupienia rozprószonych sil do wspólnej 
pracy i obrony przed naplywowemi żywiołami. P rze­
mówił inicjatora nie łiyla bezskuteczną, gdyż bezzwło­
cznie przystąpiło do miejscowego Kółka kilkudziesię­
ciu członków i podniesiono projekt założenia wlasnc- 

H««uł.-tej»iht- z towaeumf-eTTt};.;; n u r j-p0tT7rt.j- t*'^"arty- 
kulaini spo/ywczemi.

Zmarli. Eugeniusz Jordan Stojowski, właści­
ciel dóbr w powiatach krośnieńskim i dąbrowskim, 
zakończył życie w d. 21 li. m. w .Jaszczwi, prze­
żywszy łat 7.'!. Jeden z sześciu syn v i pięciu có­
rek Dyzmy i Julji z bar. łieilcrow ,'irflftn Stojow- 

;i|-!i właściciel klucza Dąbrowskiego, Odbywszy' n a ­
uk w Wił hi, wcześnie poświęcił sic gospodarstwu 
rolnemu i oddany z ralcm zamiłowaniom temu zawo- 

wi, zdobył sobie sławę wzorowego agronoma i zna­
komitego hodowcy koni szlachetnej rasy, o których 
nabycie ubiegano się, płacąc wysokie ceny. Długie 
lata zamieszkując w .Jaszczwi, uczynił z niej uroczą 
siedzibę wiejską, zbudowawszy okazały dwór i wiele 
innych budynków i założywszy wspaniały ogród. Po­
wszechnie szanowany, liczący wielu przyjaciół ś. p. 
Lugenjttsz ożeniony by I z p. Józefą Swiejkuwską, k tórą 
pozostawia wdową, a zarazem jednego syna Augusta, 
ożenionego z p. Jadwigą, Niezabitowska.

Anna z Langów Bmndysowa, obywatelka m. 
Krakowa zmarła tamże w L! roku ży ia.

Dr. Michał Tylka, sekundarjtisz szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, zmarł tam wczoraj w 2!) roku 
życia. Zmarły młody wiekiem tokarz w gronie ko­
legów otaczany był prawdziwym szacunkiem i miło­
ścią, k tórą zaskarbić sobie umiał wysokiemi przy­
miotami serca i umysłu. Syn włościanina, w ciężkiej 
walce z losem przeżył krótkie la ta życia aby dopiąć!

upragnionego celu zostania lekarzem na pożytek eiei 
piącyclt Nieubłagana śmierć przedwcześnie stargał, 
pasmo dni, najczęściej zatruwanych niedolą, grani­
czącą z nędzą. Niedawno otrzymana posada miał 
poprawić los młodego pracownika i jego rodziny, 
pomoc ta  wszakże spóźnioną się już okazała w obe 
choroby niszczącej wątły organizm i człowiek, któr 
z największemi wysiłkami dopiąć zdołał upragnio 
nogo celu, —  pozostawił żonę wraz z dwojgiem dzieci] 
bez żadnych środków do życia.

W Nowym Sączu zmarł po krótkiej ehorohi 
Stanisław Kroll, oficjał sądowy i były porucznik 
pułku ułanów w 80 r. życia.

Jędrzej Matwijcwicz zmarł we Lwowie w 5:! 
roku życia.

M ar ja  z Peszków Hermanowa, obywatelka mia­
sta Lwowa, zmarła we Lwowie w 77 roku życia.

Inłluencja w Krakowie, jak  donosi C;as,  roz­
szerzyła sio w wielu domach. Pozapadala na nią tak 
dziatwa, jak  ludzie starsi. MV jednym z tamtejszych 
szpitali zapadło na intluoueję dwóch lekarzy; zapadł 
na nią także jeden z lekarzy miejskich, /d a rz y ł się 
także podoimy wypadek," ja k  w Wiedniu, że w jednym 
z domów zapadła cala rodzina i służba tak, żc nic 
mial kto iść po lekarza i n ikt nie mógł się zajmo­
wać gospodarstwem wewnetrznem.

Szczególniej wiele dzieci zapadu, na influeneję: 
szczęśliwie się zdarzyło, że nawiedziła ona młode po­
kolenie w chwili feryj świątecznych, gdy dziatwa jest 
poniekąd odosobnioną, a w skutek tego choroba nie 
ogarnęła takiego _ mnóstwa dzieci szkolnych, jak  gdzie­
indziej.

Na Kazimierzu itiflueneja ogarnia podobno li­
czne zastępy ludności. Na szczęście przebieg inilu- 
cucji w Krakowie jest bardzo łagodny; dotknięci nią 
najwyżej na jeden lub dwa dni k ładą się do łóżka.

Ratalne podczas świąt powietrze w Krakowie 
spowoduje tam pewno dalsze wypadki intluencji.

Influencja w Wiedniu. Czasopismo lekarskie 
Wiener o.-lllg <[\led 'Ztg. p isze : „W edle informacji 
naszych znajomych lekarzy, jest przebieg tej choroby 
pomyślnym, jakkolw iek często przyłączają się do niej 
silne katary bronchialne, które wymagają, ażeby - 
chory przez dość długi czas leżał w łóżku albo 
przynajmniej nie wychodził z ciepłego pokoju. Nie 
możemy jednak zamilczeć, żo w tutejszym szpitalu, 
na klinikach profesora Kohlera i Nothnagla, zacho­
rowały na influeneję trzy osoby, cierpiące na chro­
niczne słabości. W szystkie te trzy osoby um arły po 
kilku dniach, a obdukcja zwłok ich wykazała, ze 
w olm skrzydłach płuc, znajdowały się niezliczone 
zarody bronclio-pnoumoiuczne, które materyzowały, 
a nadto znajdowało .się także nieco t. z. JlbrinSse  
pieta iii.v Nie wątpimy, żc wynik tych -.sekcji ogło­
szonym zostanie w swoim czasie w jakiem  ■ piśmie 
lacboweut, my jednak już dziś możemy dać praktycz­
nym lekarzom radę, ażeby zwracali baczną uwagę na 
inłlueucję w tych wypadkach, w których chorobą tą 
dotknięte są osoby w p o d e s z ł y m  w i e k u ,  albo 
cierpiące ńa jak ą  chroniczną słabość11. k

Wzór godny naśladowania. Ze Skały nad 
Zbruczem piszą nam : Hrabia Józef (Jolurhowski.spra­
wia rok rocznie gwiazdkę, dla uczniów tam tejszej 
szkoły, w celu pobńtJłrtinia w nich emulacji w nau­
kach i w dobrych obyczajach, gdyż tylko takim
uczniom rozdaje nagrody, których nauczyciele w sk aż ą  
jako biednych, a obyczajnych i w naukach pilnych 
Dodać należy, iż na drzewku znajdują się oprócz 
zwykłych podarków, ta k ie  i książki i kompletne;
ubrania dla chłopców jakotoż i dla dziewcząt. Oprócz 
tego nie zapomina lir. Józef Goluchowski i o innych 
ubogich, lecz sam wywiad uje się o nich i wspiera 
hojnemi datkami. Godną jest wysokiego uznania taka 
prawdziwie hum anitarna i o! yw.uciska działalność 
młodego d/aedziea, kf 1-e m jjąJin  sh-w o  nżrwa n a  „ 
wspieranie cierpiącej lud/.uośći i na zachęcenie mło­
dzieży do pracy, iżby z niej kiedyś wyszli zacni i
użyteczni społeczeństwu ludzie! „

Konie dorożkarskie, otrzymujemy z miasta 
list następujący : '  “  7

’„Z nastaniem tegorocznej zimy poszło, zdaje

I

I
się, w zapomnienie rozporządzenie policyjne, nakazu­
jące dorożkarzom przykrywać konie derkami, ilekroć 
wracają na stacje. Niektórzy dorożkarze, dbali o swe 
konie, czynią to wprawdzie, ale ci czyniliby to za­
pewne i wtedy, gdyby tego rozporządzenia nic było. 
Natomiast inni, mniej sumienni, nie rolną tego wca­
le, a zdarzyło się nam już kilkakrotnie widzieć, jak  
biedny koń dorożkarski, okryty kawałkiem skóry, 
stanowiącej cześć uprzęży, drgał od zimna podczas 
teraźniejszych mrozów. Byłoby tedy rzeczą właściwą, 
żeby Dyrekcja policji przypomniała swym organom 
istnienie tego rozporządzeniu i nakazała przestrzegać 
jego wykonanie-,

Z Kossowa nam donoszą, żo tam w dniach 22 
i 2 ! lun. odbywała się licytacja prawa propinacji w 
powiecie kossowMcim i że przy lej licytacji na całuj 
linji zwycięstwo odnieśli żydzi.

Stało się to skutkiem dziwnej jak iejś apat.ii ze 
strony ormiańskich propinatorów z Kiit, którzy na 
terminu nic stanęli, pomimo żc mieli dobrą sposo­
bność do wydzierżawienia karczem. Albowiem gdy na 
pierwszym terminie zarząd dóbr państwowych uo licy 
taeji nie stanął, wtedy zarządziła dyrekcja- funduszu

sk ieg o ; —  które z nich przeto p r z e d s t a w i a
p e w n i e j s z ą  r  o k o j tu i ę p o cl t  y ni w z g l ę ­
d e m ,  ż e k i e r o w a  ć p o t r a f i  a k c j ą  p o- 
1 i t y e z n u z nt o ż 1 i w i e n a j wr i ę k s z y tu 
p o ż y t  k i e tu - n i e t  y 1 k o s a m e j  ż e ( G a l i ­
c j i ,  a l e  i n a s z e j  n a r o d o w e j  s p r  a w y, 
a p r  z y n a j ni n i e j, n i e  n a r a z i  n a  n i  e- 
b e z p i e c z e ń s t w o  a n i  j e d n e j ,  a n i  d r u g i e j .

Tern śmielej zaś, przyjm uje za punk t wyj­
ścia rzeczone criterium . gdy ów z m y s ł  p o l i ­
t y c z n y  jest niewątpliwie najcenniejszym przy­
miotem, a jego brak największą wadą każdego 
stronnictw a, działającego w imieniu całego k raju .
0  czem pouczają własne nasze dzieje. Ilekroć 
bowiem większość naszego narodu nie szła za 
głosem tych, którzy ten zmysł posiadali, m arniały 
wtedy siły państw a polskiego, zmniejszał się jego 
wpływ na zewnątrz, słahł organizm społeczny, 
był powstrzymywanym jego rozwój, a v: momen­
tach  stanowczych Boiska nie otrzym yw ała korzy­
ści. po jak ie  —  ze względu na ponoszone ofiary
1 odnoszone zwycięztwa, —  niewątpliw ie sięgać 
mogła. Ten brak zmysłu politycznego, dający się 
dostrzegać w Polsce w ciągu kilku wieków, był 
jedną z główniejszych przyczyn u tra ty  naszego 
bytu państwowego; obezwładniał naród i m arno­
wał jego siły w epoce porozbiorowej, a w obe- 
cnem stadjum  naszej narodowej sprawy, na jej 
żywotne interesa tern bardziej oddziaływałby 
ujemnie.

Gdy zaś już zaznaczyłem, że stronnictwo 
um iarkow ane, stojąc dotychczas u steru  spraw 
publicznycłi, dało dowody zm ysłu politycznego, 
rozpocznę przeto następny mój list od najogól­
niejszego zestawienia faktów, tę  cechę działalno­
ści rzeczonego stronnictw a uw ydatniających.

Dn. 20 lipca 1889 r.

17) Nie odpowiedział, albowiem równocześnie 
poczuł w innej kieszeni, na piersiach, kupione 
dla ?,tam te j11 bursztyny. Zupełnie o tein wszyst- 

' '  icm zapomniał przy swojem nieszczęściu. Sięgnął

NOWELA 
J U L I A N A  L ETOWS KI EGO.

(Ciąg dalszy.)
— Nic mi już po W arszaw ie!—  odparł, chm u­

rząc się znowu na wspomnienie swych bólów.
Panienka przykry ła powiekami blado-nie- 

liieskie oczki.
—  Musi pan Gdańsk pokochać! —• rzek ła  c i­

chutko.
—  I przez zimę zeń się nie ruszę... i do śm ier­

ci nawet! —  zapewnił z zapałem.
Złote wioski dziewczyny poczęły się kłócić 

z jei rum ieńcam i.
—  P a trz  pan! To ta  nasza sukienka! —  za­

gadnęła. —  To z tego, cośmy oboje kup-Dwali!—  
poprawiła, obracając się przed nim do połowy, 
aby mógł dobrze zobaczyć, a właściwie, aby ona 
mogła ukryć swe pomieszanie.

—  Prawda!
Teraz dopiero spostrzegł, że córka starego  

s ta ła  przed nim wystrojona, jak  od św ięta  —  
śliczna, zgrabniutka.

—  Samani uszyła... w drodze! —  chw aliła  się 
dalej.

W tedy on nagle o czemś sobie przypom niał 
i sięgnął w milczeniu do kieszeni. W palcach  
jego ukazał się po chwili m edalik, ten kupiony 
w Gdańsku, a pocierany w Gnieźnie u trum ny 
świętego W ojciecha. N ie był on widocznie poszu­
kiwanym przedm iotem , bo chłopak zg rzy tnął zę­
bami ze złości, jak  wtedy u Jakóbowej.

— Co to panu? —  spytała dziewczyna, nic 
nie rozumiejąc.

po owe „gościńce11 i jak  były pięknie owinięte w
papier, ta k , nie rozpatrując, Dygnął po za siebie, 
na wodę.

—- Precz! —  rzekł przytem, jakby wraz z nie­
mi jeszcze jakąś m arę odtrącał.

—  Co pan wyrzucił? co? —  pytało zdumione 
dziewczę.

—  Nic, nic! — odparł ponuro i znowu czegoś 
szukał uparcie.

Znalazł wreszcie, bo uśm iechnął się z lekka.
— N aparstek  pani... panienka... zgubiła —- 

odezwał się wreszcie, wyciągając dłoń, na której 
błyszczało stalowe narzędzie krawieckie.

Śliczna M arcia skoczyła uradowana.
—  A mój Bożej To pan znalazł A '-o ja  się 

go naszukałam ! com się naszukala!... -Musiałam 
s.i Kasi pożyczać... Dziękuję panu!...

I obejrzawszy się dokoła trwożliwie, szyb­
kim  ruchem  rączki oderwała od boku swego nie­
b ieską  kokardę.

—  Ma pan za to! —  rzekła.
A  czując, że się rum ieni po sam e jasne 

czoło, odw róciła się szybko i uciekła do kajuty.
On p a trz a ł na nią przez chwile, trzym ając 

w palcach  .niebieską kokardę, jak  dziesięć dni te-
. .. /mi iKin-trcłot sobie COŚ lłl‘ZV-m u trzym ał .ów naparstek . Począł solne coś przy 
pom inąć... A h a !... To ta  Em ilka... w tej tam  
książce... ta , c.c- Mę później u topiła... także taką 
kokardę  raz o d em o ła  od sukni i... i...

Zam yślił się, jio ta rł czoło dłonią i pokręcił 
głow ą.

P an ienka dnia tego n ie  pokazała się już na 
s ta tk u  ani na chw ilkę. 1

N azajutrz ruszyli do Gdańska, a. w dwa nie­
spełna tygodnie byli już /. drugim nawrotem 
w W arszawie. Selmltz naglił, jak i poprzednim 
razem , ale z innych obecnie powodów, które 
wszyscy uznawali chętnie. Oto wody poczynało 
braknąć. M isia, jak  zawsze ona, dopiero huczy, 
szumi — i>eliia, wielka —  poezem zasic ledwie 
znać, że jeszcze nie zginęła i nie przepadła ca ł­
kiem. Powiększające się z dniem każdym, ba ! 
z każdą ju a n ie  godziną, lawy piaszczyste, zapo­
wiadały na czerwiec zupełny zastój, przynajmniej 
aż do „św ietojanki.11 S tary żeglarz chciał więc za­
wczasu nagrodzić sobie przewidywaną m itręgę i 
dokazał tego, że przed „czerwcem11 czterykroć 
nawrócono.

Ale złe prognostyki okazały się niesłuszne- 
nn gdyż nawet, w czerwcu udało się raz całą 
drogę pod Kazimierz przejechać. Jak zwykle bo­
wiem po długiej i ostrej zimie, śniegi w górach 
zwolna tajały , a wodą, acz niewielka, pozwalała 
przecież się ruszać. „Świotojanka11 była też w tym 
roku słaba ale długa i dotrzym ała praw ic aż do 
„jakobów ki11, a dzięki temu niemal wcale wr p ra­
cy nie ustawano —  i Selmltz ciągle m iał wybor­
ny humor.

—  Jeszcze nie pam iętam  tak dobrego la ta  — 
zapewniał.

Ale właśnie, dlatego naglił do pracy i po­
śpiechu, a i sam nie lenił się do żadnej roboty, 
co na ludzi dobrze oddziaływało. Gdy bowiem 
stary  Szymon om dlał pewnego dnia przy korbie 
masztowej —  „z gorąca11, jak  mówiono —  maj­
ster zakasał rękawy kaftana i pół dnia sta ł na 
miejscu starca, mimo iż sternik trzeciego num eru 
chciał inaczej załatać tę szczerbę i niówit, że da ł­
by so lfe  radę bez tej ofiary.

—  Nie ma c z a su ! — odpowiadał zwierzchnik 
i pracował do wieczora.

isto tn ie, 1 na nic nie było czasu po za ro ­
botą. Jeźli bowiem i stanęli na obiad lub nocleg,

to stary żeglarz nie pozwalał Johanowi swojemu 
ani odetchnąć, lecz zaraz wdawał się z nim w ja ­
kieś dysputy. ,t A gdy córka czasem sie kir 
zbliżyła, mając zawsze w pogotowiu jakieś, nie- 
eieipiące zwłoki zajiyta .ie, odpędzał ją  opryskli­
wie, w ołając: '

—  Nic przeszkadzaj! W zimie mi to powiesz, 
wr zimie !

I dziewczyna odchodziła posłusznie, zada- 
walniając się tern, że przy każdem takiem  najściu 
mogła widzieć zbliska młodego człowieka, mogła 
się do niego uśmiechnąć, a czasem nawet, mimo 
protestów o :ca, zamienić z nim Krótkich słów 
kilka.

Odkąd zapewnił ją  uroczyście, że nawet przez 
zimę z Gdańska się nie ruszy —  m iała już spo­
kój, nie obawiała się, że go straci. Mudziała zre­
sztą że i on wodzi za nią coraz częściej sweini 
oczyma. Od czasu tej kokardki nie mieszał się 
już  na jej widok, a były całe szeregi dni takich, 
że widocznie jej szukał, jakby chciał się z nią roz­
mówić i wówczas po byłe co zachodził na k a ­
żdym postoju na „pierwszy num er,11 umiejąc na­
wet czasem starem u z rąk  się wykręcić. Ale wtedy 
ona, ja k  spłoszona wiewiórka, uciekała trwożliwie 
do kajuty, gdzie on za nią nie mógł już posko- 
czyć —  i tam , zaczajona na podobieństwo małej 
myszki, oddychając ciężko, czekała aż kroki jego 
ucichną, aż się oddali. A on, po p a ru  takicli usi­
łowaniach, prawic zresztą bezwiednych, zapom inał 
przy ciężkiej pracy o wszystkiem — uspokajał 
się widocznie, aby znów po tygodniu, przy świe- 
żem z jej strony podczas narad  z ojcem wyzwa­
niu, znowu jej szukać napróżno —  znowu zacho­
dzić na „pierwszy num er11 nadarem nie!

(C. d. u.)
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propmacyjnego, żeby każdą karczmę licytowano oso- 
lmo, tak iżby można i czynsz jak  najwyższy osiągnąć 
i dać chrześeiaiiskim propinatorom możność obejmowa­
nia karczem. Niestety, Ormianie nie stanęli, a nato­
miast przybył niejaki leio Frcnkel z Wyżincy, który 
zabrał na pojedynkę jedne po drugiej j&sgśjgtkie na 
licytację wystawione karczmy Jak p. Frenkcl w 
t>cb kaiczmacb gospodarować będzie, to co do tego 
nie można bardzo pomyślnych dla ludności stawiać 
horoskopów.

Z Krynicy nam piszą : -
Czytający tę korespondencje, ruszy zapewne ra ­

mionami i pomyśli sobie: „o czem oni tam mogą p i­
sać z. Krynicy w zim ie?!" A przecież tak  zlc nie 
jest w rzeczywistości, gdyż i tu są ludzie w zimie, 
a nie tylko w lecio —  a ta  garstka ludzi żyje tu 
w zimie życiem więcej ruohliwem i oddana więcej ży­
ciu towarzyskiemu, jak  w le-oię- w którym  to czasie,, 
przykuta do swycli zatrudnień połączonych z gwarnym 
sezonem kąpielowym, zapomina na jak iś  czas o sobie 
nawzajem i łączy się dopiero znowu razem po wy- 
jeździe gości kąpielowych.

Życie towarzyskie jest tu dosyć rozwinięto 
w czasie pozasezonowym. Obecnie uwidoczniło sic ono 
w jednym szczególniej kierunku, a mianowicie widać 
w te ■ 11 życiu towarzyskiein chęć okazania przyjaźni i 
życzliwości ludziom, zasługującym na te objawy ogolu 
tutejszego.

dak wiadomo, Krynica pozbawioną została sie­
dziby sądu, notarjatu  i urzędu podatkowego na rzecz 
Muszyny, malej mieściny, położonej o milę od K ry­
nicy. Z nowym wiec rokiem urzędy tc będą przc- 
niusione do Muszyny, a z niemi i urzędnicy.

Między innemi urzędnikami przenoszą też z tego 
powodu i tutejszego notarjus/a, p. A leksandra P.un- 
•gego, który pozyskał ,Vobie podczas kilkuletniego 
swego urzędowania ogólną sympatję i poważanie swo- 
jern taktownem postępowaniem w urzędowaniu, obok 
gorącego zajęcia się sprawami publieznomi, a szcze­
gólniej kryniekioini.

W postępowaniu z włościanami okazywał im 
Jiiwszc to życzliwość i bezinteresowność, k tóra pocią­
ga do siebie nieufnych z natury włościan, przeprowa­
dzając wiele spraw zupełnie bezinteresownie a często 
dokładając jeszcze z swej kieszeni na stemple i t. p. 
Zasiadając zaś w Padzie gminnej, był niejako je j do- 
radzca prawnym w widu wypadkach. _

'i o toż nie wypada się dziwić,' u, odjeżdżających 
państwa Pungów, z którymi ubywa jeden łącznik tu- 
tt.iszego życia towarzyskiego, żegnamy z prawdziwym 
żalem. Wiec też domy z którymi łączyły ich węzły 
przyjaźni, urządzają dla odjeżdżających szereg przy­
jąć na .cli cześć już od paru tygodni. *

" Początek tych owacyj odbył się u inżyniera, p. 
P iunisław a ISabl.i, później u burmistrza, p. Józefa 
Znamirowskiego, w aptcc-e itd. Na każde zebranie 
zgromadziło się do 25 osób. Miły to, bo jednomyślny 
objaw sympatji, okazanci ludziom, zasługującym na 
to w całej pełni.

Rada gminna, na nadzwyczajnem, posiedzeniu, 
pożegna'1 również- swego radnego.

O innych sprawac.li, odnoszących się do naszego 
/.układu zdrojowego, napiszę Wani później, jeżeli się 
znajdzie miejsce w-śRinownem Waszcm piśmie? gdyż 
mamy tu wiolo spraw ogólniejszej natury, o których 
należałoby parę slow napisać. Tymczasem z naszych 
gor uroczych przesyłamy serdeczne życzenia, lhmiego 
Poku!...

Dyrekcja kolei państwowych nam donosi, źo 
. dniem 1 'stycznia ltYJO oi wartą będzie między sta­
cjami Lwów i Brairhowiee w Lilin FS  kolei Lwów- 
liełzec-(Toinaszów) położona stacja Lwów - Kleparów 

*Ha przewozu osób, pakunków, przaąylek pośpiesznych
zwykłych. . __

J^owyżsźygjsf"dniem wchodzi w życie dodatek 
II. dó taryfy nalcytośeiow ej z 23 października 1887 
dla kolei Lwów-, mlzcc-(Tomaszów), zawierający dla 
stacji Lwow-Kleilfyów ceny jednostkowe taryf i sko­
rowidz odległości kilomctrycznyeli.

Towarzystwo tatrzańskie postanowiło na osta- 
tiiiem posiedzeniu Wydziału Towarzystwa wybudować 
drugie schronisko w pobliżu Morskiego Oka, wnieść 
petycją ido Kola polskiego o budowę kolei z Chabó­
wki (io Nowego Targu i przedstawić właścicielowi 
Zakopanego,*» lir. Zam ojskiemu,^życzenie, aby góry 
w pobliżu tej miejscowości zalesiono. •

L istonosz,/ który sprzeniewierzywszy pocztę 
pieniężną zciskmil z Pilzna, został przytrzymany przez 
władze pruskie w .Hamburgu, skąd zamierzał wypra­
li i r się do A uyjiik i.

I rred e n ta  powoływana do życia przez najskra j­
niejsze żywioły liberalne poczyna odzywać się w ca­
łych Włos *oh. W Medjolanie dnia 23 b. ni. depu­
towany Imbriani skorzystał ze sposobności walnego 
zgromadzenia pewnego stowarzyszenia robotniczego i 
wypowiedział mowę wysoko w niej podnosząc pamięć 
Obmlanka-. Na zgromadzeniu tom, w którem  brano 
udział tylko za okazaniem imiennej karty  zaprasza­
jącej, ni fi było policji, gdy jednak zgromadzeni, roz­
grzani przemówieniom Imbrianiego, poczęli glośnenii 
okrzykami potakiwać mówcy, a te okrzyki zaczął 
powtarzać licznie na ulicy zebrany tłum pospólstwa— 
policja wystąpiła z biernego stanowiska, aresztowała 
uliC/ćnych krzykaczy a wszedłszy do lokalu rozwiązała 
zgromadzenie. - - -

i Archiwum odkryte w Wilnie. Na strychach 
kościoła katedralnego w W ilnie od wieków groma­
dzono stosy pergaminów i papierów. Było to archi- 

-Wum konsystorskie. Co w tej gromadzie bezładnej 
się mieściło; o tem n ik t dotychczas nie wiedział, bo 
n ik t do przejrzenia i uporządkowania się nic zabrał 
W ładza konsystorska w obawie, aby ciężar nagroma­
dzony na strychach nie zagrażał nadal m irom  ko­
ścielnym, udała się do władz rządowych z żądaniem 
wyznaczenia miejsca bezpiecznego na przechowanie 
archiwum. Rząd zgodził się na to. iCzynowniey w le- 
cie roku bieżącego ' zabrali się- do wydobycia owych 
stosów archiwalnych ze strychów kościelnych, wydo­
byto też pergaminów i papierów .100 pudów, czyli 
0500 kilogramuw. Okazało się wtedy, że stosy te za­
wierały skarby prawdziwe do wyjaśnienia dziejów 
Kościoła katolickiego' na L itw ie: w pośród najrozłi- 
czmejszego m aterjalu niezużytkowanego przez nikogo, 
znalazio się około 10.000 dokumentów, z których 
spora liczba poJliodzi z początków XVT. w ieku; liii 
paczek dokumentów, dotyczącą cli kaplicy św. Kazi­
mierza, oraz wszystkich prawie,kościołów i klaszto­
rów litewskich, wizyty biskupie 'itd .

Wszystko to zostało teraz Sg^yabione przez 
rząd rosyjski i włączone do zbiorów archiwum cen­
tralnego w Wilnie.

Wiadomość ,.lę czerpiemy z pisma Wi/enskij 
Wiesinik  188!) ur. 230 z 25 października.

Upaoek cesarstw a w tsrazylji nikogo może 
nic zasmucił tak  wielce w Raryżu, jak  owych fabry­
kantów i kupców, którzy na swoich szyldach łokcio- 
wemi literami wypisywali, iż są Fournisseurs de Sa 
Majeste Imperiale.  W  tym ciężkim smutku najle­
piej poradziła sobie pewna fa b ry k a n ta  gorsetów, za­
miast bowiem napisu JL iw o ran tk a  gorsetów dla cesa­
rzowej b raz y lijsk ie jp o ło ży ła  nap is: „Dostarczycielka 
gorsetów dla rzeczy pospolitej brazylijskiej “ . gjjj

K urs Zimowy w Zakładzie pomologicznym i u- 
prawy wina w Klostcrneubuigu pod Wiedniem rozpo­
cznie się w dniu 2 bitego i trwać będzie przez dni 

Celem tego kursu jest pouczenie, jak  się z wi­

nem obchodzić należy, jak  urządzacjftrzeba piwnice, 
aby w nieb wino przechowywać itd.

Dla właścicieli winnic, kupców, handlarzy wina 
i piwnicznych jest. kurs ten bardzo pożyteczny. Opła­
ta  za cały kurs wynosi 12 zł.

Koszta wojny. Tim es  w świątecznym artykule 
wywodzi, żc wojm przez długie lata uie będziemy 
mieli, a to z powodu .tego, że koszt jej w dzisiej­
szych warunkach przekracza - wszystko to, co dr.tąd 
bywało.

1 tak oblicza Times, że sama mobilizacja wojsk 
hgi pokojowej z jednej strony, a Rosji i F rancji 
z drugiej, kosztowałaby, co najmniej, m iliard dwieście 
miljonów z ł . : koszta zaś utrzym ania tych wszystkich 
wojsk n a d to p ią  wojennej wynosiłyby blisko 8 nuljar- 
dy zł. miesięcznic. Owóż na takie wydatki przy dzi- 
sięjszem powszeehneiu przeciążeniu podatkowem, nic 
poważy się żadne mocarstwo i dla tego — kończy 
Tim es — wojny nie będzie.

Szczyt pomysłowości.
Pewien właściciel garkiiomu w Ameryce wpadł 

na koncept wydawania kolacji „na wagę“. dość wa­
żonym jest przed i po wieczerzy i płaci od nadwyż­
ki wagi. Wynalazek ten podaje, jak  zawsze, dobrze 
poinformowane Figaro. My od siebie dodajemy radę 
zaopatrywania się przed kolacją w pewną iłość śrutu, 
k tóra następnie odłożona na bok, spowodować może 
znaczne obniżenie ceny jadłospisu.

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę SBfąt ma­
skowy11, opera \ erdiego.

Jutro  w niedzielę po ptdiidnm „Kapitan Wil- 
suać, opiTetka Sulliyana.

Wieczorem „Intryga i miłość", tragodjn w 
a k t a c h  F r .  S c h i l l e r a .

Od administracji. Ponieważ anonse "Pige- 
gląditu posianą w y d z ia  \ai>>ione,t p igeto  tpó&imy 
p rzy w ile j abonentów um ies\c \a n 'n  bezpłatnych  
< nonsówy o natom iast rttp< om ad^am y rub rykę  
])rob)>  f/cJi O f/ lo s z e ń , >y któirąj cena um ie­
szczania anonsów obliczana będzie po 2  cen ty  od 
w y r y n

Literatura . Sztuka.
* Zarząd główny Kołek rolniczych , spełniając 

życzenia wyra/one na ostatnim, wiecu delegatów, po­
stanowił od d. 1 stycznia 1890 wydawać jako swój 
organ urzędowy pismo miesięczne w objętości około 
dwóch arkuszy druku, p. t. Pr^ewinlnik Kól dc ro l ­
n iczych .  -  —-

Pismo i.o obejmować hi .l/.ie :
1. W pierwszym dziale: .
Wiadomości^ o czynnościach głównego zar. idu 

Towarzystwa: wiadomości godne rozpowszechnienia o 
działalności w poszczególnych 'K ó łkach ; krótk ie spia- 
wozdania o lustracji-gospodarstw  włościańskich; rady 
udzielane Kółkom rolniczym i członkom w różnych 
sprawach statusem objętych: wiadomości o ustawach 
i ogólnych zarządzeniacli władz w sprawach dotyczą­
cych niniejszej własności ziemskiej i przemysłu.

Ił. W drugim dziale:
Praktyczno f»dy dl o giwpodai/.y włościan, oraz 

wskazówki na czasie będące z zakresu gospodarstwa 
..iejskiego i przemysłu domowego wraz z nulami dla 
gospody ń.

111. \V.’trzeeim dziale:
Ciekawe wiadomości z kraju i ze świata, mo­

gące zainteresować rolników: wiadomości o ruclm 
handlowym i przemysłowym w kraju, o cenach tar- 
gowjyidij_o_ sklepikach c hrześciańskich i różnych przed­
siębiorstwach przez włościan podejmowanych; wreszcie 
wiadomości o nowo wydawanych książkach dl« ludu 
wiejskiego godnych rozpowszechnienia.

Kom itet redakcyjny, wybrany przez zarząd głó­
wny, stanowić będą p u l : Dai-anonski Bolesław, radzca 
szkolny; dr. Dulęba Bronisław, sekretarz Towarzystwa: 
Olszewski Staanislaw, radzca sakow y; Onyszkiewicz 
Zdzisław, dyrektor wydawnictwa książek szkolnych a  
Rylski Tonuisz.jtj profesor wyższej szkoły rolniczej' w 
Dublanacli, i Wilczyński Albert, Członek zarządu To- 
w arz.\ stwa.

R o z m a ito ś c i
— Imiona Żydowskie. Wychodzący we Lwowie 

organ izraelickie-go Towarzystwa „Agudas Aehim“ —  
O jczyzna ,  podaje ciekawi rodowód niektórych dzi­
siejszych imion żydowskich. Cesarz Józef 11 — pi­
sze ona —  który stan prawny żydów znacznie pod­
niósł, chciał urogulow aćj'byt tychże pod każdym 
względem, aż do imion, które dzieciom swym przy 
narodzeniu nadawają. W tym o&lu, patentem z dnia 
28 lipc-a 1787 r. rozporządził, ale odtąd żydzi no­
sili imiona, nicinaczej, jak  z europejska brzmiące, a 
ukazem z dnia 12 list.opada t.. r. ustanowił 109 ta ­
kich imion męskich i 56 niewieścich.

Oto o n e :
■ Dla mężczyzn:

Abadjas, Abel, Abilel, Abdon, Abdcnago, Ab- 
salon, Abias, Abiram, Abadon, Abraham, Arliitofel, 
Aron, A leksander, Amiaruulaw, Ananias, Andreas, 
Aronon, Angelus, Aryel, Bernard, Bartolomeusz, Bal 
tazaF, Bainabasz, Benedykt, Benesz, Beer, lleennan, 
Benjamin, Darjusz, Damian,- Dan, Daniel, Dawid, 
Eleazar, Eliasz, Elizeusz, Lljakim, Fmantud, Enos, 
Efraim , Ezerhuisż Fzeohiel, Friedman, Gabryel, Ge­
deon,,, Gottlieb, Habakuk',? Hebron, Henoch, Jakól£* 
Jafet, Jazon, Jeromiasz, Johan es/., Job, Jonas, Jona- 
Tan, Joram , Izajasz, Izrael, Izaak, Izmael, Joachim, 
Jozjasz, Józef, Jozafat, Jozue, Juda, Judasz, Kabryel, 
Kupelmau, Lazer, Lewy, Lazar, Lukas, Matbts, Ma% 
tes, Matuzalein, Manasos, Michael, Markus, Mojżesz, 
Naftali, Necliemiasz, Natanael, Nabucliodonozor (?!), 
N ikanor, N oejjN atan, Ochazjasz, Ozyasz, Odam, Phi­
lip, 1'awel, Rafael, Seul,1 8ct, Simeon, Hamson, Sa­
muel, Salomon, .^Seliginan, Sorobabel, 'Tadeusz, To­
biasz, Tomasz, Wolf, Zachariasz. Zarheus.

Dla k o b ie t:
Abigail, Agata, Agnos, A m alja, . Anna, Aspa- 

zja, A^abja, Barbara, Cccylja, Demut, Dorota, Ewa, 
Elżbieta, E stejyą,Judyta, łfigonja (?), Jnlja,,j Johaimai, 
K lara, Lilmsia, Łucja, Lea, M arta, M arja, Magda- 
lona, Nikołaja, 'P au la , Regina, Rachela, Rebeka, 
Rosel. Rć)ia, RozaljaJbSara, Suzanna, Seiniramiś, Sy- 
billa.

Widzimy tu, że cesarz-rcformator ustanowił dla 
żydów nomenklaturę, do k tórej wchodzą imiona staro- 
pogańskiej a wiele także z nowego testamentu czyli 
specjalnie chrze.śdiańskie; cl.ciał tylko usunąć niektóre 
dziwaczne nazwy, k tó re  z biegiem czasu i wędrówek 
weszły u żydów w użycie i k tóre po większej części 
są, skarykaturowanemi imionami biblijnemi, staroge— 
mańskiemi, slowianskicmi i i <1., lub dowolnie z takich 
przerobionemu

Dla przykładu niektóre z n ic h :
Z biblijnego Abrahama urobił się Awrcmel, 

W rem l; z Izaaka: Icel, Icyk, Icc le ;z  J a ltó b a : Jan ­
kiel, Jckel, Jekew, Jekewke, Kopci i t p . : z Josefa: 
Josel, Josek, Joszke; z A rona: A n n , Arke, Orke, 
Orczyk, Arele itp. Ktoś otrzymał przy akcie przy­
mierza miano biblijne "chuda* a dodano mu Lowe 
(Lew), z czego się później u rob iły , Heyb, Leybel, 
Lejbke itp. Do imienia biblijnego Isachar dodano Bar

(niedźwiedź), z czego: Beri. .Berek. Berke itp .: do
Naftali przyłączono Lewi, po niemiecku llicscli, s tąd . 
Ilerszl, Herszok, llsrszko itp. Imię biblijne Benjamin 
skojarzono z Zecw. po niemiecku W olf ( ,.ilk), z cze­
go: Wolfek, Wolwel. Skąd te dodatk i? Oto staŁd, że 
w błogosławieństwie przedśmiertnem —  danem przez 
patryarenę .Jakóba synom swoim — powiedziane jest 
przenośnie: „Jeliuda jest młodym lwcm“ , Isacbai to 
osiel drapieżny (chamor-gorem), czatujący w rozpadli­
nach", Naftali to jeleń rączy", „Benjamin to wilk 
żarłoczny", itd. Obrazowe to określenia chaiakteru 
synów paeryarchy zamieniono na nazwy potoczne, a 
imiona główne zachowano do rytualnego użytku, przy- 
przywolywaniu do „Thory" itp ., jako imiona święte 
(śzem-ha-kodosz). Imię biblijne Uri, co znaczy świa­
tło, przetłumaczone, na chaldejsko-talmudyczne Szrage, 
stąd na grecki Fobus, z czego Fajwel Fajwiszy_Ą

Z biblijnego Naeiium powstał Menacliem (pocie­
szyciel), stąd Mendel, Manes itp- Imię Chaim, co po 
hebrajsku |  znaczy życ ie ,'  strawestowano w różnych 
krajach na lozmaite brzmienia; w Niemczech np. na 
lla in , Ileineman, H eine; we Włoszech na Yita. Yi- 
tale, stąd F eit, Feitel itp.

- Takich przekształceń i przeinaczeń —- niekiedy 
iśi ie karykaturalnych —  w imionach starożydowskicli 
dałoby się setki wykazać W memniejszej mierze mają 
je  i imiona niewieście, w których napoty ka się mnó- 
Atwo nazw starogermańskicli itp. przeistoczonych, jak  
np Beile z Bella; Goldu, Zelda z Izoldy: Fajgel 
(ptak), sCzerua z Czarna, Geuendel z Genowefy, Spryn- 
ca ; Fsperanza itp.

W szystkim tym uiepiawidłowościoni w nazwach 
osobistych żydów cesarz Józef II chciał kres położyć, 
przepisując dla obu pici ,stale z europejska brzmiące 
imiona. Atoli —  jak  wiele innych reform skutkiem  
późniejszych zaburzeń politycznych po jego śmierci — 
i ów dekret jego odnoszący się do imion żydowskich 
pozostał archiwalnym zabytkiem.

Zdobycze Stanleya. Słynny podróżnik afry­
kański, wrądający teraz do Europy, zamieścił N n u -  
York-ilercjldzie  obszerny biuletyn telegraficzny, wy 

slan> zaraz po pr/.ybyciu do Msoa, na terytorjuin, 
bąćiąeem pod protektoratem  Niemiec.

JestiQ* sprawozdanie z podróży, obfitujące w dra­
matyczni. opisy przygód fetanleya i Emina, ich walk 
z niabdystanii, okrucieństw dzikiego króla L.ijoro, 
K.tbba Regi, który kapitana Casatiego kazał nagiego 
przywiązać do drzewa i pozostawić w pustym lesie 
na los przypadku itp. — W sprawozdaniu tem jest 
jeden szczególnie ważny ustęp, stro.sz.ezająoy zdobycze 
jakie, dla geografii i etnografji zdołał wywalczyć 
Stanley.

Gdy patrzę •— pisze Stanley —- wstecz na to, 
cośmy zdziałali, nie widzę żadnego powodu do nie- 
zadowolnienia. Możemy przyznać .sobie, że nie ulękli­
śmy się przed żadną trudnością; dobra wola, połączona 
z craNem wytężeniem sił pozwoliła nam wypełnić! 
każdą cząstko naszego zadania.

Obok szczęśliwego wywiązania się z naszych 
zobowiązań nie byliśmy również ubogimi w odkrycia 
geograficzne.

Aniwhimi jest obecnie zbadana od swego źródła 
az do ujścia. Że las Konga dorównywa obszarowi 
Francji i półwyspu ibery jskiego razem, mężna obecnie 
przyjąć za fakt niezłomny. Położenie gór Księżyco­
wych nie przedstawia już odtąd dla geografów żadnej 
niejasności. Widzieliśmy k ró la 'chm ur Ruwenzori, po­
krytego wieczystym śniegiem, zbadaliśmy jego stoki 
i odnogi. Gordon-Bennetf i Mackinaon są tylko ol- 
brzymieini forpocztami, stojąeemi na straży u wstępu 
do wewnętrznych kondygnaeyj owego niebotycznego 
„króla chmur".

.Na południowym wschodzie tego pasma gór od­
kryliśmy połączenie jezior Albert-Edward- Nyanza i 
A lbert-N yanza; cały obszar pierwszego z nich został 
teraz dopiero odkryty i zbadany

Wznosiliśmy się z jednego pasma na d ru g ie : są 
o m-  przedzielone od siebie pastwiskami, które wpra­
wiały by w zachwyt pasterzy Zachodu. Pod słonecznym 
żaren promieni równikowych gasiliśmy pragnienie 
krystaliczną wodą górAsnieżnyeh.

Nareszcie powiodło nam się znany obszar wo­
dny jeziora W iktorja-Nyanza powiększyć o G000 mil 
kwadratowych.

Nasz przyrodnik rozpowie o różnych gatunkach 
czworonogów, ptaków i roślin, jak ie  po/.naliśmy; nasz 
lediarz powtórzy spostrzeżenia nasze nad klim atem i 
jego przyjemnościami. Wszyscy będziemy mieli wiele 
do czynienia z udzieleniem światu tego mnóstwa wia­
domości, jakie zdołaliśmy zebrać na niezmiernym ob­
szarze naszych odkryć.

Przypuszczałem zawsze, że w okolicy jezior ró ­
wnikowych napotkamy narzeczy  godne w idzenia; aby 
jednał żniwo nowych faktów było t a k  obfite, 1111 to 
nie by lem przygotowany.

Jesttn z pewnością wyprawa najbogatsza w- plony 
ze wszystkich, jak ie  przedsiębrałem kiedykolwiek w 
głąb Afryki.

Dzienniki angielskie donoszą, że Stanley prawo 
drukowania dzieła, w którem  opisuje ostatnią swą 
podróż po Afryce, sprzedał firmie księgarskiej za 40 
tysięcy funtów sterl. czyli pół miljona guldenów.

—  Apoteoza armaty Rzeźbiarz Lang wykończył 
właśnie gipsowy model pomnika, który wvstawiony 
zostanie Alfredowi Kruppowi na cmentarzu w Essen. 
Przed potężnym sarkofagiem króla armat stoi anioł 
śmierci o wspanialej postaci młodzieńca; w lewej ręce 
dzierży pochodnię, a prawą zdobi wieńcem laurowym 
kobietę młodą, która z wyrazem najwyższej boleści na 
twarzy u stóp ,fefo klęczy.

dem kom isarza m agistratualncgo p. Dy dyń skiego. 
a w grudniu miano przystąpić po ułożenia etatu 
urzędników biura, przeto wybrano komisję, k tó ra  
dnia 12  bm. rozpatrzyła się w czynnościach urzę­
dników dotychczasowych, ą  na zebraniu 18  bm. 
przedłożono propozycje mianowania tymczasowo 
sześciu urzędników :

Kierów.dKa biura /. p łacą 1 0 0 0  zł. i dodat­
kiem 400 zł., sekretarza i buchaltera z płacą po 
600 zł. 1 dodatkiem  po 150 z ł.:  prócz tego trzech 
urzędników z płacą po 540 zł. i dodatkiem  po 
120 zł. Postanowione oraz rozpisanie konkursu na 
te  posady do 15 stycznia 1890 prowizorycznie na 
rok 1890, a następnie w razie stabilizacji mają 
urzędnicy pobierać kwmkwenja wynoszące 10 pet. 
pobieranej płacy stałej.

Obecny na posiedzeniu nadradzea m agistratu  
Strzelbicki dał wyjaśnienia co do wniesionego po­
dania w spraw ie sta tu tu  dotychczasowego, zalecił 
zwołanie nadzwyczajnego walnego zpromadzenia 
w celu uchwalenia zmian niektóry cli paragrafów’ 
sta tu tu , k tóre  w dotychczasowej p rak iree  okazały 
się nieodpowiedniemu ‘

Sprawę obsadzenia posad lekarzy odroczono 
do naMcpnego posiedzenia.

ŁŁ

Częśe ekonomiczna.
Sprawa zaprowadzenia jednotliwege czasu 

na kolejach doczeka się zapewne niebawem roz­
wiązania. Z dwói-li stron wychodzą, ku tem u ró ­
wnoczesne usilowenie, bowiem ta  sprawą zajm uje 
się gorąco węgierski m inister kom unikacji p. 
P.arrosj, a równolegle adm inistracja kolei pań­
stwowych w cesarstw ie niemiecldem bada grun­
townie, jakby usunąć różnorakośe zegarów na 
stacjach kolejowych. Sprawa ta  z początkiem 
przyszłego m iesiąca przyjdzie pod obrady konfe­
rencji delegatów kolei żelaznych w Berlinie.
* 1  Zarząd kasy dla chorych miasta Lwowa
odbył swe posiedzenia w dniach 17 i 18 bm., na 
na których przfewodniczący p. Gubrynowicz zdał 
sprawę z czynności za listopad, oraz załatwiono 
sprawę dotychczas zajmowanego lokalu, sprawę 
zmiany sta tn tu  i rozpisanie konkursu na sześć po­
sad urzędników’ oiura kasy dla chorych.

Doty cli zasowe dochody wynosiły 7818 zł. 
87 ct., a wydatki 4 4 u lz ł .  98 et., gotówka w ksią­
żeczkach kasy oszczędności i w kasie podręcznej 
żJ.IOD zl. 89 ct. > Lborycli w’ listopadzie było 14 4, 
z tych odesłano 12  do szpitalu  a 2 um arło w ku ­
racji domowej.

Ponieważ z końcem grudnia upływa term in 
używania loaalu  w gm achu ratuszow ym , przeto 
uchwalono prosić jeszcze o przedłużenie term inu 
do końca m arca 1890. Kom isja w tym celu wy­
brana uzyskała już od prezydenta m iasta zezwo- 
nie pozostania w dotychczasowym lokalu do upro­
szonego term inu.

■ Gdy na podstawie uohwały z września u s ta ­
nowiono wwpełniać czynności biurewe pod zarzą-

■ elegramy „Przeglądu
’ Petersuurg ‘28 grudnia tpryw .i. Przyznanie 

/..ipomogi dla dotkniętej głodem ludności Galicji 
nastąpiło  w skutek podania, k tóre do Słowiań­
skiego Tow. Dobroczynności wniósł sienny olec 
Naiimowicz. Do podania swego dołączył 011 wy­
cinki z pism lwowskich, opisujących głód w Ga­
licji. Kiedy podania otea Naumowicza poczęto 
izy tać rozbrzm iały w sali oklaski. Na posiedzeniu 
przewodniczył nie lir Ignatjew. bo jest chory na 
influeneję, ale Sergjusz, arcybiskup kiszeniowski. 
Na posiedzeniu tym byii jako goście deputaci 
bułgarscy pod wodzą Gankowa.

Jest projekt zakazania tutejszym tow arzy­
stwom asekuracyjnym reasekurowania się za 
granicą.

Wiedeń 28 grudnia. Były ministei handlu 
Kremmor um arł.

Noworoczne życzenia składane Gos rzowi 
przyjmować będzie w dniach 81 grudnia i 1 s ty ­
cznia wielki ochm istrz dworu ks. lloltenlobe- w 
sali augusty . N a życzenie Cesarzowej nie będzie! 
wielka ochmistrzyni dworu Gósz przyjmować tego 
roku życzeń noworocznych.

Sonnenthal wspólnie z artystycznym  sekre­
tarzem  Bergerem powołani zostali na kierowników 
tea tru  nadwornego.

M inistcr-prezydent lir. Taafte, który zachoro­
wał niedaw no na influenzę, mógł już wczoraj odbyć 
przechadzkę.

Królewiec 28 grudnia. M iele osób zachoro­
wało na influenzę, niektóre z nich %są ciężko 
chore.

Petersburg 28 grudnia.. Zbiór rozporządzeń 
ogłasza postanowienie Bady państwa przyjęte 
przez cara, mocą którego rek to r uniw ersytetu 
dorpackiego ma być na przyszłość mianowany 
przez m inistra z giona zwyczajni cli profesora w 
uniwersytetu, a przez cara zatwierdzany na prze­
ciąg lat czterech, nadto przyznano ministrowi 
oświaty większo przywileje przy obsadzaniu o- 
pióżnionych posad profesorów.

Tryjest 2 8 -grudnia. Parowiec Lloyda „Me- 
duza1:płynąc do Bombaju, osiadł na mieliźnie koło 
Suakimu. Spodziewają się, że w kiótce będzie go 
można wyciągnąć z mielizny.

Rzym 2S grudnia. Na konsystorzu, który 
sie odbędzie dma 30 grudnia, zostanie prekonizo- 
wanych kilku polskich biskupów w Rosji.

Sofja 28 grudnia. Sobranje ukończyło obra­
dy nad budżetem, który przyjęto w całości.

Dekretem  książęcym została sesja sebranja 
przedłużona o dwa dni to jest do niedzieli.

Influencja o łagodnym przebiegu wystąpiła 
w Ruszczuku i Tymowie. Gimnazjum w Rus/czu- 
ku zamknięto z powodu zasłabnięcia znacznej 
liczby uczniów.

Paryż r28 grudnia. Sytuacja spowodowana 
influencja nie popraw iła się wcale. AYe środę 
um arło w Paryżu 711.8 osób. podczas gdy zwykle 
o tej porze roku dziennie tylko 200 ludzi umiera.

Dziennik T a r is  donosi,**żc tizccia część lu ­
dności Paryża choruje na inrinencję.

Naczelny redak to r dziennika M oniteur uni- 
versel p. Jo ly  um arł.

W szpitalu wersalskim  um arło trzech żoł­
nierzy na influencję.

Karlsruhe 28 grudnia. W iftlii książę badeii- 
ski przezięb" się i skutkiem  tego nie wychodzi 
z pokoju.

Bruksela 2.s grudnia. H rabina ITandrji i 
książę Baldnin zachorowali na influencję.

Bukareszt 28 grudnia. Król przyjmował 
biuro senatu, które wręczyło mu adres. Przy tej 
sposobności podziękował k ió l za wyrażone w tym 
adresie uczucia i podniósł, że z prawdziwrem za- 
dowoimeniem przypom ina sobie to serdeczne 
przyjęcie?-’ ja l io senat zgotował następcy tronu 
w chwili, gdy on po raz pierwszy ukazał się w 
senacie, w którym  nauczy się wydawać prawa, 
dyktowane prawdziweini interesam i ogółu, i ról 
rz e k ł: „Żyiie moje poświeciłem interesom  ojczy­
zny, a następca tronu utrw ali je  i zapewni’ jej 
przyszłość. Nie wątpię, że ..senat użycz}' rządowi 
swej św iatłej pomocy ustawami dobrze olnm śla- 
nenti i światłem i radam i. V.’ ten  sposób doprowa­
dzi senat do pomyślnego skutku dzieło podnie­
sienia Rumunji i jej dalszego pow odzen ia11

Wiedeń 28 grudnia O w tzorajszem  posiedze­
niu wykonawczego kom itetu niemiecko - czeskich 
posłów, wydanojz-e strony niemieckiej następujący 
komun k a t :

„Ponieważ rząd wystąpił ponownie z propo­
zycją odbycia konferencji, na którejby radzono o 
niemiccko-czeskich sprawach, przeto kom itet ten 
wykonawczy uchwalił obesłać tę konferencję i 
m ianował będo niej członków.

Zanziba>* 28 grudnia. Biuro Reutera donosi, 
że stan zdrowia Em ina baszt znów się pogorszył, 
zwłaszcza m aterja wypływająca z uszu zaniepo- 
kaja lekarzy, którzy uważają to  za niepomyślny 
objayy.

Lonayn 28 grudnia. THuro Reutera  donosi, 
że yviadomość o wysłaniu przez Anglje okrętów 
wojennych do Lizbony jest nieuzasadnioną. 7. Mo- 
zamłuiiue donoszą, że ustały  już rozruchy, jak ie  
wybuchły w kra ju  M akololo. -

Detersburg 28 grudnia. M inister sprarv we- 
wnętrznych udzielił czasopismu W iestw k Je w  ro­
p y  pierwszej przestrogi z powodu antinaiodowej 
tendencji tego pisma.

NÓwy York 28 grudnia. Influenza wystą­
piła  w rożnych częściach Stanów Zjednoczonych.

W Nuwym Yorku zaszło także już kilkaset 
wypadków influezji. wszystkie jednak inąią łago 
dny charak ter.

18 grudnia J Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 810 8 4S 7 55 8 20 7-20 8 V 8*15 -8  66
Zyto 7.6 i -  7  f  o 7 1 >—7 45 6.----- 6 1' 7.60 - 7  90
Jęczmień 4-7Ó 8 — 6 7 0 - 7  rt 6 70 -7  50 7 .----- 8 —
Owiee 7 50 8 20 7.— 7.76 6 7 1 - 6  90 7 50 8 20
Groch 7 - 1 0 - 70 9 — 6 70 9 60 l —  10 —
Wyka 5 EO 6 - 4 80 6 26 0.-----0 . - X,---------
Bzepak 16 6016 5'- 1 6 —I 6 — 16.—16 — 166616 76
Lni inka _____- ---- ----- - - -
Konic. czer. 
Konic, biała

45 -  52 44 50 42 60 - 45 Aa

Konic szwed. _  _ — -  — --------. ,--------
wszystko za 100 kilo netto bez worki -  :

Rlarfesfane.

Oferty i propozycje
dotyczące budowy, urządzenia i prowadzenia be­
telu pierwszorzędnego we Lwowie przyjm uj" To­
warzystwo hotelowe tamże, na ręce "Wgo Emila 
Bertem iliana Brajera. który również uaziela doty­
czące informacje ustnie lub pisemnie 367 4— ?

C iągn ien ie  ju z  2  s ty czn ia  1890 . 
Ł o s i y  m i * s t a  W i e i t t ł t .4

fHówua wygrana zł. 200 000. 
PROMESY na te losy i to c iągn ien ie" po 

zł. 3-75.
X jo s 3t  k i e r L y t o w r e

Główna wygrana zlr. 1 5 0 . 0 0 0  
PROMESY na te losy i to ciągnienie po złr. 5. 

SprzeJaje po kurde dziennym |
^ Ł . a g T j . s t  S c ł i a l l e i i b o . i . B

Dom bankowy i k an W  wvmi*ny w e L w o w i e .  
W ydtwaictojo (f*iety lotow^ń „N adziej»“ Pr«- 

Dime' i ' i  rooy-« u  >- c-»inrii iłr i '80,

HOT! 
chowa. G. 
Przemyśla. 
Podola ros. 
Jcliheiser z 

1 I0T I 
piatyrra. Z 
M arjampola 
z Kołomyi.

r z y j e c h a l i  d o  L w o w <
‘27 grudnia 1889. '

I. GEORGA. K. hr. Dzirriuszycki z Sie- 
Dwtirnicki z Zawala. O hr. Potocki z 
K. Kędzierski z Sarnik. A Sadowski z 
K. Mochnacki ze Stanisławowa. Dr. M. 
Kraków... i !

4L ANGIELSKI. B. Czerwiński z Saeze- 
. Stasiniewicz z Wierzbicy. A W alc z 

J. f  ruchtman z Drohobycza. L. Zipper

Z  zbożowych targów.

Rzepak poszukiwany.

Lwuw. Z Izliy handlowej 28 grndnia 1889
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płac% żądaj i 
bez dywidendy.

Kolej Igalic. Kar. Lud. ‘zOO zł. w. a. 184 — 187 —
„ lwow.-czer-jass. 200  zł. w. a. 228 75 232 —

Banku liip. . galic. 200 zł. w. a. 288 — 292 —
„ kredyt, galio. 200 zł. w. a. —  — 216 —

2. L  ' ty  zustuwne zn 100 złr.
Banku hyp. galic, 5 prc. w. a. 100 70 101 70 
6"'„ Listy zastaw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. —  —  —  —
Banku hyp galic. 5 prc. 10°/o pr. 104 —  105 —
Banku krajowego 4 l/a‘Vo w'a - 97 75 98 75
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 8'5 101 85

„ » i  a a 96 —  97 -
„ i s  .  „ lo s w 37.1. 100 85 101 85 

4 „ „ „ „ 4 1  l i  -  95 —
„ 4  „ „ „ 52 1. 99 15 100 15

,, „ * 4 „ „ „ 56 „ 93 —  94 —
3 L  ‘ s!y dłużne za 100 zh

G. Z. kr. wl. (d 67„) 3 Uj  w likw. 55 — 58 —
„ „ » «J& 9 g  2 6 —  49 —

4 O I gi z  i 100 złr 
lndemnizaeyjne galic. 5 prc. m. k. 103 85 10-* 85
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. cm 100 50 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 —  106 —

„ „ 1883 4 „ 96 75 97 75
Galic: fund. propinacyjnego 4 7 0 „ 91 50 92 50

5. L o s  y \
Losy m iasta K r a k o w a ............................ 24 75 26 75

Stanisławowa . . . . —  — 38 —Tł 77
6 Monety

Dukat h o le n d e r s k i ..................................  5.48 5.58
Dukat c e s a r s k i ........................................  5.54 5.64
N a p o le o n d o r ..............................................  9 .30 9 .40—
Półim perjał r o s y j s k i ............................ 9.65 9.75
Ruoel rosyjski s re b rn y .............................. 1.32 1.42

„ „ papierowy . . . .  1.26-------1.28—
100 marek niemieckich . . . .  57.50 58.50

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 28 grudnia godz. 1. min. 4

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg. 
Anglobankt 
llm ony 
Ludwik i 
Nordbanv 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czerni owieckie

321.75
106.10
342.50 
151.70
246.50 
185 —
257.50
131.50 

37.70
231.50 
230. -

W eg. kolej półn.
wachodn

W iedeńskie 
kora.

Akcje tytoń. 
Gal.obl. indem 
E lbethale 
Landerbanki 
R enta zł. węg. 
Bankvereiny 
R enta węg. pap.
Ruble

Usposobienie ożywione.

187.75 
losy

143.75 
115.—
104.50 
214.— 
225.— 
101.40
120.50 

98.40
127 —

Pociągi kolejowe.
Podług zagcri ltiow*ki-go (n d 1 paźpzieratkm 1889./

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakom . .....................
Z PouwołoczjiŁ 
Z Podwołoczyak na Podcamoai 
Z Suoaa^Ty Czerriu dou.Hnaia- 

tyna i SDnifcł iwowr 
Z Snozawy. Uzernio-*r i Stanisł. 
Z Suchej. Chyro-w*. Bu siaty na, 

Bti ih . i- .iv i  i śtryjr .
Z Suohej, C Pyr. Aaw. i 8tryji» 
Z Pejztu, Ławooznego, Lhy- 

ro» a, H inatyna, Staniała 
i.owa i Stryj* , , .

Z Bełżca (Tcmr.azowal . . .

228 
411 
4 22

916

4S0

T —

1013

4-2f

8-45
10-90

5-60

72C 
9*5K 

10 28| £

8-30
10-36
11-01

Zo Lwowa odchodzą:
Do Kraków i ...................
Do Podw ołow ysk....................
Do Podwołoczyak z Podzamcza 
Do Suoziwy Ćzmrow-eo, Sta­

niała' io . .  i Huaistyna 
Do btaniaławowa, Czensiowiec 

i Suczawy . . . .  . .
Do Stryjc, S .niatiwowi, Hu 

Liatyaa, Chyrowa i Su hei 
Do Stryja, fhyr. ZAw. i Suchej 
Do 3Ryja, Stani lakowa. Hu- 

■iatyna, Jbawoczntgo, Peaz- 
tu, Chyrowa, Stróż. . ,

Do Belzct. (Tomaazov;a) . .
Uwaga: Godziny drukowane kursy «ą, oznaczają porj 

noOną cd godziny 8 wieczór 'o  (  m, 59 rato-

Ss.i
S-S1
8,-*1

" i Poclj”u.obołl

4-08 
2 20 
8-08

8.06

86 0

10

i-—
6-65

8-86 
8 *C

13-08

9 x 8
3-U  | |

to a * o S

7-15 
' r  0 0  
fi'23

6-2 )

7-48
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M aterie  wełn iene 11,1 suknie tł**msKie M a g a z y n  r .  k n a u e r  i  s y ^ n
INItl&UI jU  W U S lS lU l lU  Otrzymał w  wiollŁieiai wyborze w e  L wowle, plao Rapitulwy 1. 1.

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzymał w wiellŁieiai wyborze

sprzedaje po cenach najniższych 161

S Y R U P  z podfo sforami wapna
S y r o p  d ' t a y p o p i ł 0 8 p h i t e  d e  C l i a n x  237 33—? 

aptak irza
H en ryk a Dlum enfel ci a we Lwowie.

Syrup ten  jest najlepszym środkiem lekarsk m d la  osób cier­
piących na piersi, a nawet i dla suchotników. P. d * lywem trgoż 
ostaje kaszel, następuje ulga w cJolnw -uiu  os *wa tię : duszność, 
tradnoBu w od iechaniu i noone poty. Rychły powrót do zch w ia  i 

daw ntj tuszy są skutkami, które sprowadza ton  preperat.
Cena 1 zlr. 20 ct.

Z i ó ł k a  p .  s i * s i o w e
z*wclnym sk^tkien. p zeciw uporczywym Katarom płue i k rtan i, 
ka.zlom zapaleniom gardła i płuu, chrypce i innym churo mm piei 
•iowym. Cena pakietu 20 ct. Tylko ce ziółka są prawdziwi które no­
szą pod" ii mój

Główny rŁ, d w rptece 
B i n m t n i e l d a  wo Lwcwio.

U n  Ł jfii I l / i  h i n P L  j o t r n  wyi-obr aptekarza Henryka Blunr. enf^l- 
i  d M J l K l  J M I M U h C  da wo Lwowie. —; Pastylki f iz a w ii  
tn  ą rort.nne bus-m iczne składa ki, na c-rgana oddechowo zbawiennie 
oddziaływające. Działają niezawodnie w ksrzlack, zaflcgn ' n i m l , g ra ­
bie i wszelkich kataraH ych cierpieniach płuc i krtani. Ce: a 50 ot. 

Wszelkie zamówienia załatwi* apteka Pod złotym słocem
H enryka Biumenfeicta

we Lwowie cdw rotną pocztą.

t f fasę N o w o ś ć
o t r z y m a ł

nowo założony piarwszy koncesj. przez W. c. i fe. Namiestnictwo
■— Specjalny magtzyn broni i amunicji,

a r t y k u ł ó w  s p o r t o w y c h  i  p e r f a m e r j i ;

S T E F A  3 L 4 .  P I E L E C H I E G O

we Lwowie, Kapitulny

na
• a

poleca ja k o  oajo(lpow iedn?ejsze

PUDARKt r la ■PYŚLrWYCH
« G W I A Z D R Ę j i  N O W Y  R O K

Strzelby we wszystkich systemach, e z tir  dnfki, trzylafki, ekspreoy  bichsflin- 
ty , duny, hamsrlessy i repetj ry.

°ztućczyki i pistolety, floberia.
Rewolwery angielsko, amerykańskie i belgijskie we wizyjtkion w:elkośoi„o'' 
KcrdeNsy no£e myśliwskie, ra?nieiki, to re lk i i pasy ca  patrony, futerały 

i paski do ■ trz-l') . trąbki, necoseiki.
8ZPI0RUTY , S T l łtl D i.fi 3 PY.
R°wol»er> prteoDowe dla op. ofice ów, pałasze, szpady, kuple i porteepee 
GALAN1 EKJa  MYŚMW&Ła  za sto ry , tr ą su  i rogów jeltnich.
1 RZEJsÓlCZNF; KIuiM Y KRAJOWE w największym wyburz*
„NOWOŚĆ*: Para*-łuiki z trociny bam ju  on-ej, m slow .ne. Ogromny wybór 

mebli i cacek z bsmb l i .
Wyroby laporskie, cbińdde, indyjskie i kau iark ie , stare i nowe.
Paraw aniki 2, 3, 4 skrzydłowe na atłasie lub gazie haftowane, od 8 do 20 zł. 

Wazony urny, wazy, talerze dek -raa jjn e , amulety, podstawki z brązu, majoliki, 
yoroelany, d r-ew f, kości i srebra

Przfdnnoty emaljowsne. WA JIIL A R 7E  DEKORACYJNE we w szyakich kolorach 
rielkrsciach i kurtaJtaeb MAKATY ST aR O łY T N E .

PO RFU M ERJ/ i ARTYKUŁY TOA LETO W ^
H F *  L e n y  n a u z w y u a j  n i z k f e .  ^  450 4 - 4

Przedm ioty nieprzypadające do gustu, mienia się na inr.e.
Wszelką broń sprzedaję na raty , używaną kupuję za gotówkę, mieniam za 

inną i b u j  . komis.
Roboty rujzniL rs iie  wykonuję z cał-j dokładnością po cenieb fabrycznych.

P .  C Z A P C Z 1  S h k i e g o
1:0  1 2 -1 5

we Lwowie ul o* Halicka liozba 1. 
pole sa

P ” (  r ił do pudl-óiy damskie i mętk e.
ł ' o t r  i  d & m s h i e  we rszystk icb  n*jno*»zyeb 

f.ro n so h ,m ian ' wicie: l u t r a  p r l e t o t o w e  d a n i -  
85ti®  * sposób męski, piękny nowy fas n  d o l ­
m a n ó w  i  r o f o n d .

F u tra  m iasto ire męskie nowy fason.
K  o ł n l e r z e  1 Z a r ę k - w k ł  damskie we 

wszystkici! możliwych gatunkaih.
C s a p e r s k l  f n ł r z n n e  d a m s k i e  nowe 

fasony.
C t a j t k i  i  k o ł p a k i  męskio ba.ankow e, bo­

browe, sobolowe.
W i e r s r h y  g o t o w e  do fater damjklch i 

męskich •
( a t e r j e  w wielkim wybo -re jia wierzchy 

m;«kie i damskie po cenach fibryoznycb (wzory 
nsj nowsze).

S k ó r y  we rszy-tkioh ga unksch pojedynczo 
i hurtownie.

Zamówienia za nadds‘>niem mia*y wyko­
nuje s u m i e n n i e  i punktualnie Zr trwałość na 
by* eg o towaru gwarantuje. Ceny umiarkowane.

Cenniki na żądanie franco.

Pajwigkszy wjfcśr ta zip.
Z a s a d a  ;

dobre : tanie!

B u c i k i  d l a  p a n ó w
Ze skupy Cri ute złr. 8-15.
Ze »jxóry c ieę -e j, gladkia i okładam?

złr. 4 ŁO, 4 75 i 5.
Ze skóry kidowej, cielęce ( kłśii' 

złr. 6 i 5-50.
Ze skóry hamburskiej, podwójne po 

d.iizwj złr. 4 25 i 5-Jt 
Sukiiiine okładane na flanel e o po 

d-vójnyth podeszwach z*r. 4 80. 
Bnkitnr.e cbładsue rcsyjłkim  iaKiersir 

o podwójnych p-des wach na f  a 
nbtre złr. 5‘£0 

Wyscbie buły z cholewEmi zł 7, 8 i S 
Wysokie boty do rodróśy ałr. 6 50 i 8

B u c i k i  d l a  p a ń .
Ze ssóry  Crcute złr. 3 i 8 10.
Ze ssóry  gemzowej złr. 3 60 i 4.
Ze skóry ildow sj złr. 4‘/5  i 6.
Ze skóry ham buukiej złr. S‘20, 8'60 

i y io ,
Sukienne nr fjanełce, okłrdaue n  

syjskim kkierem  złr. 4-26, 4 1 0  i 6. 
Futrzane zlr. 7'50.

Największy wybór obuwia
la d&iecl, dziewcząt i chłopców.

Baty z cholewami dla chłopców od złr. 2’20 do 5 80. 
W ie lk i sk ła d  m esztó w  i b u e ik ó w  f ile o w jc h  po c e ­

nach n a jn iższyck  on  9 5  ct. w y i . j .
Doborowy m sterjsł rs j la -  ze iwykonanis, n a jtań sie  c ;ny  Btals wytłoczone na

podeszwit).
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Filie K iukóu ul. Grodek* 34- Czerniow'cc H iantstras^e 9. Brzeżany,
BroJy D rohrbyrz, Ja osia?, Kołomyja, P^.em jól, 
bor, S t risławów, Strvj. Tumów, Tarnopol.

Rzeszów. Suczawa, Sam- 
320 14—80

* x x x x x r x x x x x > o a x x x x x x x x x \
Główny skład

Bielizny wełnianej
sy tem u  D r .  J a e g e r s

w magazynie

S ch ayeró w  1
we Lwowie. X

Cennik fabryczny franco. Q
365 17— f
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Za pośrednictw em  Tow ar*ysiiva spraetlaży i. kupna koni 
jsą następ u jące k o n ie  do sprzedania ■ 

Zaprzęgowe:
N i. 229— 232. p i ó r k a  3 Klauz 1 W a'ach dka ogniade 8 i 9 lat, 132—165 oentm 

(Premium) is re  L oterj. Wystawy w Peszcie). Urna ióGG zł.
Nr 267. Czwórka, W ałachy 2 gm sde, ! * iw  8 i pć lat, 16Ł> ctm. Cena 1200 »ł.
Nr. 25 3 —254. P a r t  klaozy dert ■'x sate 8 i 7 la t  156 i 166 ctm. Cena *00 zł.
Nr. 2)8 . Para ogierów, kary  i sksrognisdy 6 la t l t 4  otm Cena 1 00 sł.
Tr. 269. P sra  klaczy, szpakowate 6 1 160 ctm  CeBa 600 zł.

Nr. 269—270. Fara w ałr-hów , jn iado  I l  l. 179 ctm. Cena 2E00 zł.
Nr. 271—272. P ara  wałachów, gaiade 6 i 6 1. 170 ctm . Cena 2000 zł,
Kr. 273—274. P ara  wałachów, gniade 5 i 6 1. ld ł  ctm  Ce1 * 900 zł.
Nr. 140—141. Dwa wsłacby siwe 6 1. .61— -62 otm. C na C00 zł.
Nr. 176. W ałaib ksbi ianowaty 5 la* 158 ctm. Cenf. 30) żł.
Nr. 177. W ałsrg  szpakowaty 6 la t 158 otm Cena .69  zł.
Nr. 212: Wafa. h gniaay 6 ls t  !6 i  " to . Csnu 751 zł
Nr. 242. Klacz k*s’ incw ata 4 i pół leJ. 156 etin. Cena 250 zł.
Nr. 243. Klaoz brudnokasztano1 'a*a 4 let. 15 ctm C na 300 zł.
Nr 255. W siarh  szpasowaty 4 let, 166 ctm. Cen* 450 zł.
Nr. 256. Walach ;asnuk"sztauuw»t 4 i pól 1. 161 ■ tm . Cena 350 zł 
Nr. 257, Klaoz kasztanowata 4 i p r ł le t !62 otm. Cena 800 ił.
Nr. 263, Kla«z kara 4 1. 168 e to .  C na óf'0 zł.
N r. 266. Klaoz gniadr 4 i pół i. 163 ctm. Cena 800 zł.

Wierzchowe:
Nr. 80, Ogier .zpsk-w aty  7 1 159 ctm. Cena 4uC Rubli.
Nr. 82. Ogier szpakowaty 8 1. 162 ctm. Cena 700 i a Ł,\
Nr. 92. Ogier oiemnoszrakowaty 6 1. 158 otm. Cena 500 nobli.
Nr. 36 Klaoz gniada 10 1. 160 ctm. Cena 180 zł.
Nr. 156, Ogier kasztanowaty 5 1. 16J o to . Cen* 1J0O zł.
Nr. 221. Ggior  bipskowaty 7 1 160 c'm uena 670 zł
Nr. 222, W ałacl gniady 3 i pćł let. 176 o to  Cena 70u zł.
Nr. 234. W słacb sksres;Di*dy 5 1. 162 otm. Cen . 400 zł.
Nr 247, K'aoz gniadn 9 1 15o otm. Cena 5 0 zł.
Nr 250. W ałach szrakow aiy 6 1. 172 cim  C na 850 zł,
Nr. 251 W -łaah siwy 6 1 165 o to . C=n!i 500 zł.
Nr. 252 W ałach s-pekow ity 6 1. 172 < tm . C=ua /GO zł.
Nr. 260 Walach wisniowogoiady 5 i pół 1. 1 5  otm. C >ne ,350 zł.
Nr- 261 O rier skarogniady 4 1. 165 otm. C*ua 1000 sł 
Nr. 26 . W al ch szpakowaty 4 1. ^53 ctm C r.t 325 zł.
Nr. 2 S4 W ałach gniady 4 i pół 1. 155 ctm to n a  326 zł
Nr. 268. Klsuz jisnogniada 8 i ró ł ). 176 ctm. Csna l  uO zł.
Nr 275. W ałteh  gniady 4 i pól 1. 175 otm. Cen* 860 zł.
Nr. 276. W słtch  złotokasztanowaty 4 i 171 otm. Cena 350 zł.
Nr. 277. Og *r kaszta*owety 4 1. 163 ctm. Cena 8 0 złr.
Nr. 279,, 0 " icr  kary 6 1. V  1 ctm  Cent 600 zł.
Nr. 280, E la z Btpskowata 5 1. 158 otm. Csub 350 zł.

“ Wierz clii ve i zaprzęgów®:
Nr 226, W*ł»ch szpskfw aty  5 1.,t  167 ctm Ceci 4 0 :ł.
Nr. 227. W alach szpakowaty 6 1. 1 '0  ctm . C tna 550 zł
Nr. 240. P tr a  wałachów, guiade 6 1. 169 otm. C->ns 1200 zł.
Nr. 2 '5 . Ogier kasztanowaty 3 1. 157 e ra  G era bOO sł.
Nr. 265, F h c z  gniada 4 i pól 1 155 ctm . Cena, E0C tł.
N i- 278. Para klacsy, gniada i siwa, 8 1. 168 e to  Cena 600 zł.

Bliższych w y ja to eń  udziels : Edm und Jastrzębski, wiceprezes Towa zj ttwa
w Dębnic, ost pnozla B>ad liny (w G^boji)._________________________ 436 9 — 2

w p p f l
u L o u v re "  we Lwow-e
E . M . B E R i W E L I )

p l a c  K a p i t u l n y  1. 5.
Senzacyjnie tanie- ceny! Najwig 

kszy wybór staników trykotowych w 
każdym gatunnu na wieczorni, kon 
ce rtt, do teatru  i szczególne ok' licz 
ności a złr. 2 uO, 3‘20, 4, 5, t , 8 dc 

12 Nowości w kapeluszacl damskich, welonami, koronkach, wstążkach, fienus 
czypec-bach, fartuszka :h, chusteczkach, pończochach i wyrobach pończoszkowych 
W ielki wybór ręcznych robót i bielizny d 'a dam i dzieci. Wielk; s1 ład klocsowych 
nicianych koronek haftowanych szlarek i wstawek dla dam i dziecinnej bielizny.

Nowości w dziecinnych sukienkach i fartuszeczkach (przepaskach) a 70 kr. 
1‘90, 1'80, 3 do 4 złr. Wielki wybór stosownych podarków na  gwiazdkę i Nowy 
rok. Szczególna i znakomita sposobność kupna jak  długo zapas starczy.

50 sztuk stebnowanyeh jedwabno atłasowycn kołder w rozmaitych kolorach 
sztuk* 3*50, z ł a  m iru atłaso wego 6'20, kocyk od 1 95, 2‘ĆO do 3 z łr Wschodnie 
chemilla kocyki obustronne pierwszej wielkości złr. 125 drugiej wielkości 2 60, 
największej sorty 3'90 ot. Kooy flanek we a zip! 2'20, 2'9fi) 3'50, 5, 6, 9, do 11 złr 
derki złr o.‘45. 1'80, 2'50, 4 do 6. Kocy do podróży i sannej, imitacji akóry tygrysiej 
złr. 6-90, 8 50, do 12.

Piawdziwe wschodnie Tunis dranki i portjery ^za^Sze para) złr. 3 75. Maroc- 
co firanki złr 4'20, Trapezunda-firanki złr. 4 75, Bagdad-firciiki złr 4‘50. Jutowe 
portjory (2 połowy) 1 draperja i 1 ambrassa, wszystko razem złr. T75 ot w lepszym 
gatunku złi 2'20 do 2'90 do tego tosownj garnitur składający się z 2 t a ,  na 
łóżka i obrusa złr. 4'40 do 6’50. Kompietn o przj stosow ane białe oronkowe firan­
ki (Brussel) na całe okno złr, 190, 2'5C, najlepszym gatunki1 zł. 3'50 do 6. W iel­
kie salonowe dywany i dziecinne dywaniki złr. 410  4’80, 6-50, 7'50, angielskie 
strzyżone od złr. 8 60 i wyżej. — Resztki chodnika 8 -1 2  metr. cała resztoa 2. złr 
do 4'50.

Oddział dywanów, zaściółek koców, kołder, dywaników i okazowych prze­
dmiotów znajduje się na pół piętrze. Moj ? expedy.ja filjalnr we Wiedniu przy uh 
Rothenthurmstrasse Nr 37. Zamówienia z prowincji za pobraniem pocztoweir, albo 
za poprzedniem nadesłaniem kwoty, łlluslrowany cennik towarów wysyła się na 
prowincję gratis i franko. 3767-10

Z głębokim szacunkiem 
M agazyn  „au L o u y re ", p lac K ap itu lny w e L w o w ie .

U e F n F Ó s k i e

S u k n a

ua ji-s enne i z'muwe u'i*sni* męskie, p tlto - 
ta z mowę surduty, pł*tz< .e  dam .kie eto. 

Ceny i jakość gatunku przewyższają Każdą 
konkurencję.

E. Flusser, Erunn
D om inikłuer Platz 8. 78 7 ?

t i
*
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Od nawie-  dawna znana są awej 
taniośoi i zapauha prawdziwa

H E R B A T A  R O S Y J S K A
polecL handel

W. Adamowicza
w Brodach

funt bardzo dobrą* . . złr. 1’4C 
,  nsj lep. w org. op. . . ,, 9 60
.  ,m, erial cesarskiej op. v 3-50 
B W , siewków kviat<n . ,  1*10

Ka WA lepsza w stystkich 
, 8 i r i u a z *  franon 5 kilo ,  9 —
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f C o n L u r s .
urzędoików  
rozpisnjo się

w powiatowej kasie dla 
konkurs u a na itęi ującc

płacą 1000 zł. i dodatkiem na po

zł.
540 zł.

W cela obsadzenia posad 
thorych okręgu mijsta Lwows, 
posady:

I. na kierownika b;6ra z 
mieszkania 400 >Ł

II na Bekn torza b ić -a z płacą 600 zł. i dodatkiem 150
III n« buchhaltera z płacą 600 zł. i dodatkiem 150 zł.
IV. nu 3 posady urzędników manipulacyjnych s płacą po

i dt datkiem 12ó zł.
Od kandydatów na posadę kierownika wy m g  a się świadectw  

ukończonych studjuw pralniczych lub też świadectw ze służby admi­
nistracji e i , m gących Btarczyć do kwalifikacji kierownictwa biórt, od 
kandydatów z*ś o które z in ycb pięciu pos-d vymaga się świadectw  
ze złożonego p ń stw ow ge egzaminu racbun-owego, Iud tez świadectw  
z zajęcia b-nkowego, mogącego praktyką wyrównać egzamin pań­
stwowy.

Przyjęć e na rok 1890 będzie prowizoryczne, w razie zaś stabi­
lizacji, naitąpi p iw yźszenie w kwinkweuiaoh po 10 procent od po­
bieranej st łej płacy.

Pndan a należy w" eść do Zarządu kasy powńtowej dla chorych 
okręgu m:»sta Lwowa przy V. depurtsmench magistratu m. Lwowa 
do 15 stycznia 1890.

Lwów dnia 21 grudnia 1889.
Przewodniczący:

4ńi i _ i  Gubrynou>L \ .

B R A C I A .  L A N G N E B .
Lw ów  ulica Hklicka 1. 16

91 12—12

Bieliznę i& sig
K raw atti
Ręławiczlci
SzeM
Parasole
Kalosze
Łaski, pnlaresy

polecają n - jta n ie j:

K u f r y
i wazeiLie p> .y tory  

do n rd ró io
Brzytwy

szwajcarskie i angiel­
skie.

P rz y k ry  toaletowe 
Mydlą, perfnmerje 
Wofię koMsła

B i E u . Z N ą
sy itemu Dr. Ja^e-s

PrzyBory flo szermierki
własnego wyronu 

T o r b y  dl* posłańców 
pocztowych.

Karty do gry, 
Domino,
Mm  i t. fl.

Najobszerniejsze, najbogatsze i nrjoięKniejszo Dolski1) pismo obrazkowe

„ Ś  " W  I
JwQ*ygodnih ilbstrofpany

wschodzić będzie dalej w  rob u przyszłym
z  d w o r  a  d o d a tk a n r  - lo w it -  c i o ’ I  sm  |  l i c z n e  w i r y o in o w e m i, po-
mitszoz jac  i enns prace litera ifeie n a jc e ln 'e jn . y c h  a u t o r ó w  p o ls k ic h  

a p i  l o z e s n y c h ,  ora* piękne utwory sztuki n e jz n . ik o m its z y c h  a rty stó w r
n a s z ]  o h

Prenum erata wyrosi, r o c z n ie  12 z ł .  p ó łr o c z n a  6  z ł .  k w a r t a ln ie  fr z ł .
N sjćog dniej renu.Derować wprost w A u m in fsr  *acji , ś w i a t a 1,

K raków  40 u lica  Szpitalna.
Msłą liczi ę pozortałych kompletów za rok bieżący można nabywać na  p o ­

darki n» ,G'.=.i.y!dkę‘.
Zw:*aormy - ragę  pp. p r z e m y s ło w c ó w  i h a n d lu j ą c y c h .  ’u nS w f it*

ie it najkorzjetu.ejs^er pismem, do pomiaszore i ł  i n  em o g ł o s z e ń  leży bowiem 
na statnch łoi ów dw1 tygodnie i poi ,ada klientelę, złożoną z ja jz . możniejsz oh

prennnieraturów 346 8 -  8

Gorsety francuskie
najnowszego k ro ją

w oen:e zł. 2 ‘6u, 8, 8‘60 
% 4 JO i 7

' poleca handel

we Lwowie 
ulica Falicka liczba 
333

16.

41u 8 —4

pod „P olakiem 1
u l i c A  W a ł o w a  l i c z b a  9.

Elegancko urządzone jadalne salon* 
jjkoteż osobny «o tó. (Chumbre 8 ep u e , 
Lla zs] lkuiętyob kółek Kuchnia tm sozm  
„bo i a a  en t  na biady 30 k a rt (a 50_ct.) 
mi -sięcznie 12 zł. Ynikom ite piwa j s k : 
pilzneńskie z ahcyinego b waru ; L r 
Iienfd d a  marcowa Z -sn e  z dobroci kra 
juwe i aafraniosne w i n a  n a t u r a i n r  
i  t r u l i  Szampan od 1 50 do 6'50, 
także D alm «iyt„kie i t  z. Schiller, o: a* 
Aurtrjaokie i W ęgier kie litr  od 40 qf. i 
uyżej W yt jn k  «zU arko.(y wszy tkicl 

gatenków win Hi»zpBÓB]"’oh l 15 ot.
Dla rozweselenia P. T. gości, Cu wis 

ozo'*a gryw a samogr ą y „Oicbestiion* 
jedyny in itram ent wf .wowie.

Z wssokim s onnkiem 
O. Gcrfnnkel re^suntrr

Jubiler i Zło tn ik

' L w ó w  f i a t  K a i j a e k l  H o te l
T a r o 1 >ej h i

' poleca snaesny zapaa 
snego wyrobu i
Piemu orhi zaręczynowe, obrf*iki 
szpilki ślubne i wszelkie < amowi“ ’ia 
wykonuje we właraej pr***' tli w j*k 

najt 'ótszym czasie

ua* biżuterii wta- 
•rebra (talowego.

RYDZE marynowane 
KORNISZONY znaim?Ue 
MIÓD biały lipowiec w słoi 

ka<"h po 30 1 50 centów 
MARMOLi? DKA pomidorowa 

na zupy i sosy wo flaszkach 
po 35 i 50 centów 

Różnorodne MUSZTARDY, soje, 
sosy i konserwy

poleca handel

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku liczb a  42.

gno 7—10

Rządzeh

Do pomalowariifa i odno­
wienia Lanek

poleca •
F a r b y  olejne.
Lakier na zelazo.
Lakier matowy na uprzęży. 
Lakier na skóry.
Skórki do my iR.
G^bki do mjcia.
Pędzle.
R gó ki pod nogi.
Smaiowidło na skory.

Józef Hanke
we Lwowie,

Rynek 1. 88 pod „Czarnym P iem 1. 
Cenniki na żądanie gra.11 i 

r«noo. 684 4—4

O g l o s z r n i e -
K o m p je tw D z ie n n ik ó w  p o l i t y e .

li  e r a s k c  
h a m o r y s t i  r y e h

n y e h  i  
|  a b t o w y c

T y g o d n i k ó w  
u.7A, h u m o r y i t y H n y e l i  

I i l l u a t r o w s n y e h : tr '-  i^ ik ich , lwo-
^itioh , pozasńskieh warszawikich 1 za- 
u-aniosnych, w IVcyk*ch ; augicUkim, 

s ?im, fraucutaiui, niemieck m i wio- 
kńnS >ą do sprzedania, a od Nowego roku 

io pranumerowe ia w au iarui J a n a  
D o b r o w o lsk ie g o  ulica Frakowe1-■

z e Lwowie po zniioua] Ocuie. 
___________________________ 431 3 - 8

HANDEL

Karcla Bał tu lana
we Lwowie, poleca 

wszystkie gatunki -E L I.A ."^7“ S r  
w smaku czystym aromatycznym 
ko. Mokki arabskiej . zł. ’ *80

,  Jawy złotej , zł. 10'80
„ Ceylou grubo Ziarnisty 10-80 
B Ceylon średniej zł. 10-40, Cuba wyśmienite. . zł. 10 —
„ Laąuaira grubo ziar­

nistej . . zł. 9-60
5 „ Guatemala . . zł. 9-20
5 „ Santos . . . z ł .  8 8 0
Franio na każd it  stację pocztową 

W G a lic ji.  278 18 -?

D r o g u e r . t a
Wybór i skład mate>*jałóv aotecznyci 
M i k o ł a j a  K a r c z e w s k i

we Lwowie, prr ul. Gródeckiej 
utrzymuje także na składzie 

żądane wyroby leoznicze
Piotra KrokiAwiczi

aptekarru w K**ikowio.
~ Zaiuó uuć śjs jlrl ~ 
powszeoL ud, son ś t i

re nie , dl* chor. ih  *tawr.» lię  tudzą- 
oemi. Liozne zaś .m ania i podńękow a- 
uia za wyr„b r '.et aaiozc, n**vet "d oiób 
wysoko położonych- nie bęaiic  nikomn 
tradnem  w krajn  nr. izym dc zbadama.

Cenniki i p i • n eta p rre ty ła  oię na 
żądanie d an ro .

Ztmówieni i n* prowincję n(knt«o*n» 
się odwrotną poci tą  »- 176

Złoto i srebro w jv u*e
do pociągania ram i przedmio­
tów z drzewa, szkła, p o r c e ­

l a n y  i wszelkich metali 
dalej

pozłótkę do pozłacania i po­
srebrzania orzechów złoto sze­
leszczące, pyłek złoty miern^cy. 

poleo*

Józef Hanke
Rynek 1.- 88. Lwónr pod „Czarnym Psem"

n r
I l i n a t o w i c z

Lwów. sklepy w!*sno ni. Kopet..
1  ha 1. 8. al. H  liuza 1. 25, rf>rj 
Watowej. K rutów , Rukieau.
1. 20. Cterniowee Rynek 1. 2. L

Woda lwowska*^;
d e lik it ;  i długotrwały zapaob 
tej wody, ipraw ił to, ż» w Ar t- 
werp'i n t wys a* ie  wsteoL *ia- 
tow*i, została pub le tn ie  p ro ) ' 
m owar i wyozot »»>Mmoną —Ce­
na flbz nu n  oiejB! ego 80 et., 

większego 1 zlr. 30 ct.

Nagrodzone ośmioma medalami

Najlepsza ręczne harmonii!

DŁDCa 1
włacnefo
wuyitfid
inzykalne.

e k o n o m i c z u y
J4so letnią praktyką, w batde; 

g f łę ii  gospodarstwa teoretycznie 
praktycznie wykształcony, poszu 

kuje zaraz posady w niększym  
ntojatku.

Zgłoszenia pod S. D. post. re 
stełńto Sambor.

441 3 - 6

1, 2 i 2 ;ędami klaw1 *ów,
h a r  *n o n ; k i orkieztralne r 
dźwiękom łnetalicznemi, i 
miechy ikórzsne 
wyrobu, akoteż 
i n i  t  l n  m e n  ta  rai zyaalno, 
skrzypce, oytiy, finty, kiom*- 
ty, trąby, (P*j»: skrzyneczki 
i t. p., na— icniki dc not, 
okormy, ^attrynk . -riztonj 
1 -tzrynk i mMe, Ibrmy gra- 
jąoe, kufle do piwa, kieliszki 
do wina, zabawki d.*raikie 

grąjąoe i t  d.
Jana N. Trimmel

fabryka harmonik we W iedjra  VII. Kai- 
s^rstrau.-e Nr- 74 

27 76 Cenniki franoo i gi tif. 19—8Q

D r o b n e  o s t o s z e n k a
po 2  centy od w yrazu

Poniedziałek. Tęsknota za Tubą 
coraz w ększa ogarniA mnie. PrLgnę 
Ciebie widzieć, oby się nasze nąjgo- 
rętsze pragnienia w tej mierze w no­
wym roku ziściły.

Odpowiedzialny redaktor Papier z fabryki Braci Fjimkowskich w Białej. Z drukarni nar. Mameckiego. —  Zarządca Walenty Hodak.


